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Memorjaf moskiewski o kościele ka­
tolickim.

Obiecaliśmy czytelnikom naszym zapoznać 
ich z moskiewskim memorja/em dołączonym do 
okólnej noty ks. Gorczakowa z dnia 19. sty­
cznia r. b., a objaśniającym moskiewskich ajen­
tów w jakim świetle przed opinią europejską 
powinni wystawiać fakta zaszłe miedzy gabine­
tem petersburskim  a dworem rzymskim.

Dokument wspomniany to jakby treść bo­
lesnej historji wiekowej walki religii katolickiej 
z earyzmem, której jeden okres juz zamknięty. 
Wszelkie stosunki katolików pod panowaniem 
Moskwy 7. Rzymem stanowczo przerwane, hie­
rarchia duchowna komenderowana przez biuro 
moskiewskie, zarządy dyecezji podług rozpo­

rządzenia szyzmatyekiego rządu w politycznych 
widokach ustanawiane, wychowanie małych i sta­
ranie o nędznych ludzkości wyrwane dueho- 
wicńslwu, księża internowani, edukacja przy­
szłego lewitów pokolenia prowadzona w celach 
szyziny szyzmatyckiemi rękoma, sam obchód 
nabożeństwa rozporządzeniami określony,— oto 
rczullata tej walki w całej prostocie i faktycznej 
ścisłości.

Długa historja a raczej memorjalowy ten 
szkic jej, starszy brat wszystkich innych papie­
rów wychodzących z petersburgskiej kancelarji 
przemawia fałszem a tryska jadem. Donosność 
wymierzonego przezeń ciosu tępi się przecież 
na granitowej skale religii, a gorycz przepada 
w sferze ducha, dozwalając spokojnego zasta­
nowienia się, po kfiórem pozostają z memorjalu 
tylko sterczące drogoskazy na drodze zniszcze­
nia. Przebiegać ich nie mamy czasu, rozpoczy­
nają się one utworzeniem komitetu katolickiego w 
Petersburgu, złoconego z ludzi wszelkich wyznań 
dla spraw katolickiego kościoła jeszcze za Ka­
tarzyny u, kończą zerwaniem wszelkiego zwią­
zku tegoi kościoła z jego głową w grudniu 
1866 r.

Na pozór wydawaćby się mogło, Je cała 
bolesna ta historja, to tylko jedna arcy ważna 
strona z walki o tysiącu kształtach moskwici- 
zmti z polskością, lecz lepiej się wpatrzywszy, 
znajdziemy inne głębsze przyczyny.

Pierwsza strona przeważa. Znajdujemy więc 
w memorjale his to rje o uciemiężaniu w dawnej
Polsce prawosławnych, o nawracaniu ich gwał- 
townem na katolicyzm lub unię, ko m b in a c je  
b a r d z ie j  p o l i t y c z n ą  u d  r e l ig i jn ą . Dalej, powsta­
nie z 1830  roku i skrupulatnie podniesione 
potępienie udziału w niem duchowieństwa przez 
papieża Grzegorza XVI., daiej towarzystwa wstrze­
mięźliwości, które nie nigdy łącznego oprócz
chrześciańskiej miłości z patrjotyzmem nie mia­
ły. Dalej, nie wiadomo zkąd i poco wmięszana 
historja początku powstania dążącego do władzy
f e u d a l n e j  i p r z y w i l e j ó w . *  Stronnietwo
arystokratyczne zrywając z całą swą przeszłością
i ze swemi zasadami podało rękę rewolucji ko­
smopolitycznej.... Dnia 19. lutego 1861 r. ukaz 
o wyswobodzeniu włościan został ogłoszony w 
St. Petersburgu. Dnia 24. lutego tegoż roku, 
Towarzystwo rolnicze zgromadzone w Warsza­
wie, przybierając charakter zgromadzenia usta­

wodawczego, przyjęło rezolucje zatwierdzone 
przez Mierosławskiego, który w ośm dni potem 
pisał z Paryża: »Te rezolucje powinny służyć
za punkt wyjścia do powstania narodowego*. 
Dniej, samo powstanie, w którem * duchowieństwo 
uzupełniło i rozprzestrzeniła organizację rewolu- 
cyjną*.•— Oto strona narodowa tej walki, podług 
dokumentu na fałszach opartego — świadczy 
ona przecież pełną bolu wymową, że w Pol­
sce kościół zrósł się tak z narodem, iż nie mo­
żna dążyć do zagłady jednego, nie dążąc do 
wyrwania drugiego z korzeniem.

Powiedzieliśmy, że jest i druga strona walki 
mniej widoczna a hardziej głęboka, jest to stro­
na tak nazwanej t o l e r a n c j i  m o s k i e w s k i e j .  
Memorjał rozpoczyna się wygłoszeniem: >Z a ­
s a d a  t o l e r a n c j i  l e ż y  w t r a d y c j a c h  
r z ą d o w y c h .  S p r a w o w a n i e  o b c y c h  o b ­
r z ą d k ó w  z o s t a ł o  p r z y j ę t e  w c e s a r ­
s t w i e  za p a n o w a n i a  P i o t r a  W i e l k i e g o .
I rzeczywiście istnieje w Rosji ta rządowa to­
lerancja, pod jednym warunkiem, nieznania w 
sprawach sumienia żadnej wyższej władzy nad 
władze cara. Wyznaniom z mniej uwidocznioną 
ich jednością, z mniej rozrosłą organizacją du­
chowną, łatwiej było żyć i użyć się pod ca- 
ryzmem, choć historja wszystkich wyznań w 
Rosji krwią pisana, a dzienniki moskiewskie, 
z dni ostatnich nawet, trąbią o niedalekiem po­
łączeniu się kościoła anglikańskiego z prawo­
sławiem, — raport prawosławnego synodu cały
rozdział o działaniu w tej mierze zawiera. Lecz 
w istocie łatwiej im było wegetować w Rosji, 
a nawet przechować się w czystości, dla kato­
licyzmu pod takim warunkiem było to nie- 
podobnem — walka męczeńska musiała się 
odbyć.

Katarzyna jeszcze U. założyła rządowy ko­
mitet katolicki w Petersburgu — władzę niezna­
ną w kanonach, nie uznaną przez nikogo, w 
oczach rządu jednak jedyną prawowitą władzę 
religijną dla katolików. Aleksander I. komitet 
ten wykształcił, a idąc na wojnę 1812 r., pa­
miętał jeszcze ponowić rozporządzenia, zakazu­
jące stosunków 7. Rzymem. Inne tej walki ele- 
menta znajdują się w memorjale lub pamięci 
wszystkich.

Głównym zawsze środkiem dyplomatycznym 
Moskwy było,# miganie przed oczami papieżów 
nadzieją, dozwolenia pobytu w Petersburgu nun­

cjuszowi papiezkiemu, naturalnemu opiekunowi 
rosyjskich katolików. Złudzenia dochodzili doi w

tego s topnia , że kurja rzymska nieraz ma­
rzyła o nawróceniu się całej Moskwy na kato­
licyzm — nuncjusz jednak nigdy nie zamieszkał 
w Petersburgu, lecz za to poseł moskiewski 
szpiegował bezkarnie zamysły papie/kie w Rzy­
mie i paraliżował jego kroki.

Gra ta misterna trwała wiek cały. Nade-
K

szło polskie powstanie 1863 i\, i pierwszy raz 
Moskwa, jak świadczy memorjał, sama zapropo­
nowała wysłanie nuncjusza. Było już zapóźno; 
rzeka krwi polskiej oddzieliła stolicę św. Piotra 
od ułudzeń i pokus następcy Piotra Wielkiego. 
Papież nakazał modły za Polskę - żeby naród 
polski został uwolniony od trapiących go klęsk, 
żeby nigdy nie stracił swej cechy, i żeby się 
okazał wiernym powołaniu, jakie mu zostało 
powierzone. *

Okropna prawda stłumienia powstania nie 
dozwoliła w Rzymie żadnych już złudzeń — 
memorjał wręcz to wypowiada. Ambasada mo­
skiewska zamieniła się w prostą ajenturę szpie­
gostwa, aż nareszcie gdy minister cesąrski po 
rocznem niewidzeniu Ojca św. przy składaniu 
powinszowań Bożego Narodzenia w 1865  roku 
nazwał katolicyzm rewolucją, — zadrżał Ojciec 
św,, »rozogniony oburzeniem*, na uczynioną 
kościołowi Chrystusa zniewagę, wskazał drzwi 
posłowi cara — i o to  koniec dyplomatycznych, 
relacyj z Rzymem.

W  rok potem papież odwołał &ię do
chrześciańskiego św ia ta , i sumieniu jego
przedstawił »cierpienia, jakich doznaje kościół 
katolicki w posiadłościach Moskwy i Polski.*

Moskwa zaś szła dalej drogą > radykalnych 
reform dla prawdziwego odrodzenia ludu, któ­
rego losy są nieodłączne od losów Moskwy. * 
Ostatnią reformą jest zniesienie konkordatu z 
184-7 r. i powrót do zasad organicznych, co 
w sensie moskiewskim znaczy zerwanie wszel­
kiego legalnego związku z Rzymem. —  Oto 
już cały cynicznej szczerości memorjał.

Tak więc początek obecnego roku otwiera 
się dwoma niezmiernej wagi faktami w katoli­
ckim świecie. Na południu urzeczywistnia się 
idea genialnego Cavoura. K oś ci ół w o I n y
nie zadługo stanie się faktem — niekrępowa-
ny w swoim rozwoju i działaniu, uposażony 
całym spadkiem wieków ubiegłych —  ma żyć

Rewizja katakumb warszawskich
Pozwólcie mi opowiedzieć rewizję katakorab 

\ warszawskich, którą robili Moskale w 1866 roku, 
szukając rewolucyjnych archiwów, według słów 

,łj jednego z rewidujących, który opowiadał to pu­
blicznie. Postaram się zachować nawet wyraże­
nia ajenta policyjnego, dla lepszego oddania obra­
zu tego co tam oni znaleźli.

„Dla zbadania podziemnych lochów, o któ- 
r rych dawno już mówiono w różnych miejscach,
' wyznaczono komisję, składającą się z inżyniera, 

arch itek ta ,  członka policji i komendy robotników 
z szańcowym instrumentem.

^Warszawskie podziemia w ogóle są to dość 
wysokie sale i korytarze, których większa część 

3 zbudowana w ziemi bardzo starannie i mocno. 
Niektóre z nich przedstawiają rodzaj tunelów, 
mających prawie cylindryczną formę, drugie są 
to pokoje z gotyckiemi sklepieniami, arkadami i 
kolumnami. Są podziemia o dwu piątrach, te się 
nazywają dubeitowemi, są i takie nakoniec, co 
przedstawiają dość ciekawą komunikację pod 
ziemią, tak, że spuściwszy się do sklepu pod 
jednym domem, po pewnym przeciągu czasu mo­
żecie przyjść do sklepu drugiego domu, trzeciego 
i tak dalej. Karmelickie katakomby na Krakow- 
skiem przedmieściu przedstawiają cały labirynt 
wysokich sal, pokoi, przejść, korytarzów, cie- 
mniczek i korytarzyków, w których bardzo ła­
two zbłądzi się tak, że bez dobrego przewodni­
ka trudno drogę odszukać. Wszystko to budowa 
bardzo dawnego czasu.

„Dnia 23. września rewidowaliśmy św. Jański 
kościół czyli farę. Zawoławszy zakrystjana, k a ­
zaliśmy staremu pokazać, kędy wchodzi się w 
podziemia. Zakrystjan ruszył ramionami i "po­
wiada, że on nie ‘nie wie. Musieliśmy szukać sa­
mi, a to nie tak łatwa robota, bo potrzeba było 
powoli przejść po całym kościele, uderzając 
motyką w podłogę. Robotnicy zaczęli pracę, ale 
po godzinie jeszcze nic nie znaleźli, a zakrystjan 
stoi i powiada; „I niema i nie było i nie bę­
dzie*. W tern niedaleko od korytarza, prowadzą­
cego ku zachodniemu wejściu, mimo zakrystji 
notyka uderzywszy o ziemię wydała dźwięk, 
odradzający pustą przestrzeń. Po długich stara­
niach robotnicy podjęli ciężką płytę i pod nią

odkrył się ciemny, dość głęboki spust w kata­
komby. Wysokie kamienne schody prowadziły 
do niej. Spuściliśmy się.

„Przeszedłszy po ważkim kurytarzu, weszli­
śmy do wielkiego kwadratowego pokoju z go- 
tyckiem sklepieniem. Zaledwie tylko oświecił się 
pokój latarniami i świecami, w powietrzu usły­
szeliśmy tajemniczy szmer i ruch, a wkrótce o- 
baczyliśmy mnóstwo niedopęrzy, które latały 
we wszystkich kierunkach. Światło ognia, 
tej grobowej ciemności, było takiem nowem zja~ 
wiskiem dla żywych, podziemnych mieszkańców, 
takim cudem naruszającym ich spokój, że jak  
oszalałe rzucały się na nas i na ogień, jakby 
protestując za wejście do ich mieszkania.

„Katakomby były napełnione trumnami. Wiele 
z nich zupełnie się rozwaliły i leżały odkryte ; 
wiele spruchniało i utworzyło razem ze spru- 
chniałemi ciałami i odzieniem — grobowe pru‘ 
chno, niektóre stały jeszcze zupełnie dobrze za­
chowane, z innych zaś zeskoczyły pokrycia. Ca­
ła podłoga katakomby była napełniona grobo- 
wem pruchnem i kośćmi. Tu w okropnej ilości 
walają się żebra, stawy, czaszki, tak iż dla 
przejścia naprzód, niema możności obejść tyoh 
kości. W jednym kącie była nawalona cała gru­
pa czaszek, jak brukwie w sklepie u dobrej go­
spodyni. Widać, źe ktoś i kiedyś robił tu P°" 
rządek, używszy części czaszek, wziętych wśród 
całego chaosu. Pod nogami u nas ciągle chrzę- 
ściało — to były kości i żebra, które "łamaliśmy 
następując na nie. Czasami noga po kostkę 
wchodziła w grobowe pruchno, a czasami i głę­
biej, robiąc wrażenie jakby człowiek nastąpił na 
niezupełnie zgniłą kłodę drzewa. Czasami noga 
zapadała stąpiwszy niespodzianie na wierzch 
trumny postawionej na ziemi i już na pół zgni 
łej, tak że z trudem potem nogę udawało się z 
niej wyswobodzić. Co chwila od uderzenia nóg
naszych czaszki leciały na stronę.

„Żołnierze prędko przyzwyczaili się do in- 
stynktywnej odrazy, która zjawia się w czło­
wieku przy zetknięciu ze śmiercią* Pracując 
czasami po siedem i więcej godzin, szukając w 
pruchnie schowanyeh papierów, oni potem naj- 
?P°kojniej jedli przyniesiony cbleb i odpoczywa 
jąc na grobie, a położywszy się prosto w pru- 
cnno i podłożywszy wierzch grobu pod głowę. 
Robota była me mała. Wszystko należało prze­
wrócić do góry nogami.

.^Między rozwalonemi grobami pierwszej sali 
św. Jańskich katakomb, zwrócił naszą uwagę 
jeden trup, leżący w trumnie, której wierzch był 
cokolwiek zesunięty w stronę. Trup leżał nie 
Prosto , jak  zazwyczaj kładą umarłych , lecz na 
twarzy. Ręce jego były założone pod czaszkę, ‘a 
a stawy palców ściśtiięte, jedna noga była po­
łożona ńa drugą, w niektórych miejscach zacho 
Wały się jeszcze doskonale mięśnie, szczególnie 
na nogach* Mięśnie te miały brunatny kolor i 
były miękkie i ślizkie jak spruchniałe drzewo. 
Nieszczęśliwy widać był żywo pogrzebany i o- 
budził się w grobie.

„Na drugim trupie, który doskonale zachował 
formy ciała, mięśnie zupełnie wyschły i przylgły 
do szkieletu. W niektórych miejscach na tym 
Irupie zachowały się jeszcze włosy, a same cia-

gdzieniegdzie odpadłe od szkieletu, wygląda­
ło jak  czyste białe wapno.

„Ściany tej katakomby były złożone z bar­
dzo starożytnych cegieł, które odznaczają się od 
teraźniejszych i wielkością i żółtym swoim ko­
lorem. Cegły były pokryte aksamitnym mchem 
i rodzajem grzybów. Na drugich miejscach ścian 
utworzyły się osady skrystalizowanej saletry, 
krysztaliki . które błyszczą przy oświeceniu jak 
dyjamenciki. Ten sam osad pokrywa różne ko­
ści, tak, że kilka razy byliśmy zlęknieni idąc 
naprzód ze świecą i nagle widząc srebrzącą się 
czaszkę, na czole której przy oświeceniu błysły 
od razu opale i dyjamenty. Efekt tych czaszek 
i ścian nadzwyczajnie uderzający.

„W mnóstwie szczelin w cegłach zataili się 
tutejsi mieszkańcy. Niedoperze zaczepiwszy się 
tylnemi nóżkami za jakikolwiek wypukły przed­
miot, wiszą nieruchomie głowami na dół, czasem 
parami, a czasem rzędem całym, tak, że je  mo­
żna było brać rękami, co nawet robili robotnicy, 
żeby zanieść dla dzieci swoich.

„W lewej od wchodu ścianie znaleźliśmy 
drzwi, prowadzące do drugiego pokoju, służącego 
jako przejście między dwoma podziemnemi s a ­
lami. W głębi jednej z e  ścian widać było arkę, 
która prowadziła dalej. Skierowaliśmy się w te 
stronę i stanęliśmy w wielkiej i długiej sali. 
Nad nami wisiały ponure, ciemne s k le p ie n ia ,  i 
zdawało się, jakoby cisnęły tę katakombę, której 
ściany szły vv głąb i tam zlewały się z ciemno­
ścią. Na przodzie, w przeciwległym końcu, pa­
nowała mgła, do której nie dochodziło światło

naszych świec. W  tem zauważaliśmy dziwne 
zjawisko: świece zaczęły tracić światło swoje. 
Nie zrozumiawszy co to ma znaczyć, nie zwró­
ciliśmy należnej uwagi i ciągle posuwaliśmy się 
dalej.

„W tej ostatniej katakombie śmierć pano­
wała w calem znaczeniu tego słowa. Tu już nie 
było mehu, nie było grzybków i niedoperzy. Tu 
był brak zupełny wszelkich objawów życia. J a ­
kaś duszna, ciężka suchość panowała w atmo­
sferze tego sklepu. My szliśmy po głębokiem 
grobowem pruchnie. Pod nogami trzeszczały ko­
ści. Była to kasza, w której pomieszały się 
zgniłe trumny, ciała, zardzewiałe ćwieki, galony, 
łachmany odzienia i łachmany zasuszonego ludz­
kiego mięsa, które na trupach dawno pochowa­
nych zmienia się czasami w twardą tnasę, po­
dobną do białego wapna, a czasami w massę, 
podobną do zgniłego drzewa. Warstwa .tego 
pruchna w wielu miejseach miała łokieć glebo-., 
kości. Na samym środku katakomby jest czarna, 
wielka trumna, ze srebrną na niej blachą. 
Wierzch trumny zupełnie rozwalił się i pozwolił 
widzieć wnętrze jego. W trumnie leżał szkielet, 
odziany w wełnianą sutannę, czaszka była po­
kryta czarną czapeczką, i t  największej części
trupów, które widzieliśmy, czaszka zwyczajnie 
odwala się od kości pacierzowej i zsuwa się ku 
stronie nóg, u tego zaś trupa leżała na swoim 
miejscu. Każda z tych czaszek, szczególnie j e ­
żeli należały do szkieletów, co zachowaJy odzież 
swoją, ma jak iś  właściwy, indywidualny wyraz, 
jakiś  charakter. Jedna z nich wystawia białe, 
błyszczące zęby, i na ogromnej kościanej gębie 
leży jakiś sarkastyczny uśmiech. Druga jakoś 
głupio patrzy swemi wpadłemi czarnerni otwo­
rami oczu, tak, że chce się jej powiedzieć „du­
rak.* Trzecia, u której szczególnie rozwinęły' 
się kości nad oczyma, mają groźny wyraz. Inne 
zupełnie spokojne i niepamiętne, a na nich ja k ­
by zastygły cierpienie i tęsknota. Samotny trup, 
znajdujący się pośrodku katakomby, patrzał na 
nas i groźnie i sarkastycznie, jakby z gniewem, 
że żywi ludzie, i do tego jeszcze Moskale, o- 
śmielili się naruszyć głuchy spokój jego osta­
tniego mieszkania. "Na tabliczce przeczytaliśmy: 
„Kanonik Dąbrowski, zmarły w 1851 r .u

„W około jego wielkiej trumny leżą resztki 
złocistego biskupiego ubrania, lecz sam biskup* 
już dawno zmieszał się z  pruchnem grobowemu 
innych trupó% na około leżących.
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pod cieniem praw ogólnych, w harmonii z nie­
mi, i okazać swoją żywotność, swoje zasoby 
błogosławieństwa dla ludzkości.

Na Północy — pierwszy w historji świata 
widok, nie prześladowania, nie ucisku kościoła — 
lecz pogwałcenia sumienia i znieważenia go­
dności wszelkiej religii i każdego wierzącego. 
Tam, kościół katolicki obu obrządków— skazany 
na bezczynność, ma żyć spokojny pod fałszy­
wymi zwierzchnikami, z fałszywą nauką z po- 
prawionemi przez rząd obrządami, tam kościół 
zszedłszy do nowych katakumb, ma okazać jak 
niespożyte są jego siły, jak nietykalne źródło 
jego wiary, jaką jest jego wewnętrzna potęga.

Przegląd polityczny.
Przed kilkoma dniami podaliśmy jako  ku­

riozum wiadomość o projekcie złożenia nowego 
gabinetu wiedeńskiego, tak z w a n e g o  koalicyjne­
go. Wiadomość tę podają i inne dzienniki, me- 
wierząc jej jednak, bo istotnie trudno pojąć, jak­
by było możliwem ministerstwo, złożone z naj­
sprzeczniejszych żywiołów jak  n. p. z pp» Poto­
ckiego i Giskry, Riegera i Herbsta i t.d. Teraz 
znajdujemy w korespondencji pruskiej do Dzien­
nika Pozn. niektóre w tym względzie szczegóły. 
Korespondent pisze jakoby istotnie wiedeńskie 
sfery dworskie nosiły się z projektem utworze­
nia ministerstwa koalicyjnego, zwożonego z re­
prezentantów wszystkich główniejszych narodo­
wości pod berłem austrjackiem zostających, ko­
respondent jest jednak tego zdania, że takie mi­
nisterstwo niemiałoby sensu. Gabinet taki, po­
wiada korespondent, byłby podobny do woza, 
do któregoby z przodu kn Północy, a  z tyłu ku 
Południowi założono konie. Należy się spodzie­
wać, że owe baliom d‘m ais} niczem więcej jak  
szmermelami pozostaną.

Coraz głośniej słychać o jakichś projektach 
ministerstwa, mających na celu ugłaskanie Niem­
ców austrjackich, tak zwanej partji wiernej kon­
stytucji. Oto we wszystkich dziennikach wie­
deńskich spotykamy się a pogłoską, jakoby hr. 
Belcredi, pragnąc ująć sobie Niemców, nieehcą- 
cych wysełaó delegacji do nadzwyczajnej Rady 
państwa, miał zamiar wezwać sejmy krajowe, by 
ściśle trzymając się patentów schmerlingowskich 
wybierały delegacje ao Rady państwa kurjami, 
ma to być koncesja dla Niemców, zmierzająca 
do pnemienienia zwołanej przez cesarza „nad­
zwyczajnej* Rady państwa w „zwyczajną* szczu­
plejszą Radę. Koncesje te mają być zawarte 
w mesażu cesarskim, który będzie sejmom przy 
zagajeniu odczytany. Mesaż ma kłaść nacisk na 
konstytucjonalizm i wymienić właściwe zadanie 
tej przyszłej nadzwyczajnu-zwyczajnej Rady pań­
stwa: rewizję konstytucji lutowej, tudzież zapo­
wiadać przedłożenie rządowego projektu do usta­
wy o odpowiedzialności ministrów. Dalej dono­
szą w sprawie przyszłej organizacji monarchii, 
że obydwa ministerstwa odpowiedzialne tj. wie­
deńskie i węgierskie, jako sobie koordynowane, 
mające obok siebie także dwie równouprawnio­
ne reprezentacje, wiedeńską szczuplejszą Radę 
państwa i sęjm peszteński, stałyby pod zwierzch­
nictwem wspólnego ministerstwa państwa, które 
by było odpowiedzialne wspólnemu senatowi 
p ań s tw a , który według tego projektu rządowe­
go miałby się składać z delegacji szczuplejszej 
Rady państwa i sejmu peszteńskiego. Taki ma 
być najnowszy projekt ezysto-dualistyczny, w e­
dług którego miałaby być monarchia austrjacka 
ustrojoną. Piszą o nim nietylko dzienniki cen-
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„Tymczasem świece i latarnie świeciły się 
ciągle ciemniej, a my jeszcze nie skończyliśmy 
rewizji katakomby. W chwili, gdy skierowaliśmy 
się w głąb sali, zagasła jedna świeca, po chwili 
druga. Jedna latarka słabo tylko oświecała pod­
ziemie. Próbowaliśmy zapalić świece, zapałki 
gasną jedna za drugą, świece nie zapalają się.

„Tymczasem w powietrza nie eznliśmy ża­
dnego zapachu, nawet zwykły zapach próchna 
czuć się nie dawał a powietrza zostawało coraz 
mniej i" mniej. Oddychałem całą piersią i czu­
łem że brakuje mi czegoś, zaczęło mi dzwonić 
w uszach, krew uderzyła do głowy, a światło 
w latarni stawało się coraz slabszem. Zaczę­
liśmy krzyczeć na drugich ; czekamy, przysłu­
chujemy się, — odpowiedzi od tych, co zostali 
w pierwszych salach, nie ma, jakby i dźwięk 
nie przechodziły przez to ciężkie powietrze. Po­
łożenie było więcej jak nieprzyjemne. Czy nie 
ksiądz kanonik Dąbrowski nęci się nad nami 
za nieproszoną wizytę? Czy nie dla tego jego 
czaszka patrzyła na nas tak groźnie i tak sar­
kastycznie się uśmiechała z pod swej czarnej 
aksamitnej czapeczki.

„Wtem dwóch osłabło,głowa się im zakręci­
ła i źle się zrobiło. Dyszeć już prawie nie było 
czem. W podziemiu tern oddawna utworzył się 
Z rozkładu takiej ilości trupów kwas węglany. 
Potrzeba było uciekać i uciekać jak  najprędzej, 
żeby nie pozostać na wieki. Nasza cała nadzieja 
polegała na latarni, w której jeszcze słabo palił 
się ogień, dzięki niewielkiej ilości powietrza, 
które znajdowało się za szkłem, i które jeszcze 
nie było wyparłem przez gaz. W myślach na­
szych stało groźne pytanie : a jak zgaśnie la­
tarnia i ze wszystkich stron otoczy nas nieprze­
nikniona ciemność, co my zrobimy? j ak n a j ­
dziemy wyjście z tej mogiły? mając na rękach 
dwóch chorych ? Nim znajdziemy wyjście, kwas 
węglany może nas wszystkich podusić.

„Czekać nie było czego. Chwyciwszy chorych 
pod rece, sami chorzy, prawie oszaleli od stra­
chu, pobiegliśmy ku wejściu, potykając się na 
każdym kroku. Żołnierz z latarką był na przo- 
dzie, i oświecał kółko na kilka kroków. Do 
arki było jeszcze daleko, a knot ledwie się już 
palił. W tem pod nogą moją coś chrząstnęło i 
schwyciło za but. Podniosłem nogę — była to 
czaszka, którą rozcisnąłem z dolnej strony, i 
która tak mocno wlazia na nogę, ie  potrzeba

tralisfyczne, które nawiasem powiedziawszy, nie 
pospolicie się cieszą samą nadzieją, że hr. Bel­
credi ulegnie ich presji, i że nakaże sejmom 
dokonanie wyborów kuriami, piszą o tem i dzien­
niki dualistyczne i federalistyczne, węgierskie 
i czeskie, mimo to wszystko nie chcemy jeszcze 
wierzyć, by ministerstwo zmieniało w ten, i dla 
Galicji, i dla Czech, i dla Morawy, i dla Tyro­
lu i istrji niekorzystny sposób, patent stycznio­
wy, który zupełną sejmom krajowym pozostawił 
wolność, co do sposobu wyborów i przynajmniej 
pod tym względem nie krępował ich patentami 
szmerlingowskiemi.

Ważną co do sprawy rajchsratu i mesażu 
cesarskiego podaje wiadomość Wanderer. Oto po­
wiada on, że zakres działania Rady państwa 
będzie podwójny. Pod względem kwestji wę­
gierskiej ma ona mieć jedynie głos doradczy, 
co do zmiany konstytucji lutowej , miałaby ta 
Rada państwa głos decydujący, więc władzę u- 
stawodawczą.

W sprawie węgierskiej podaje następującą 
wiadomość Koln. Ztg,: „Hr. Audrassy, składając
ministerstwo węgierskie, chce wezwać do niego 
wyłącznie członków większości sejmu peszteń­
skiego. O koalicji, o fuzji nie ma mowy. Baron 
Eotvos, Lonyay i Sorasich wejdą z pewnością 
do gabinetu. Wymieniają także pp. Gorovego i 
Tomesanyego (nadżupanów komitatu czongradz- 
kiego) jako kandydatów na ministrów spraw 
wewnętrznych. Zaraz po zorganizowaniu mini 
sterstwa przedłoży to ministerstwo sejmowi pro­
jek t  do ustawy o poborze do wojska, a miano­
wicie o uzupełnieniu nim pułków węgierskich i 
nie wątpią, że żądane 35 do 40.000 wojska zo­
staną przyzwolone. Ten projekt rządowy będzie 
jedynym, który przed koronacją wzięty zostanie 
pod rozprawy i na którego przyjęciu rządowi 
bardzo wiele oczywiście zależy. Utrzymują, że 
rząd kładzie przyjęcie tego projektu bezwzglę­
dnie za warunek pojednania i układu. Jeżeli ża­
dne dalsze nie zajdą przeszkody, odbędzie się 
koronacja króla węgierskiego w kwietniu.

Zarazem donoszą w sprawie węgierskiej, że 
delegaci węgierscy, którzy się układali z panem 
Beustem względem pojednania korony z narodem 
węgierskim, oświadczyć mieli, iż Węgry nic nie 
mają przeciw zezwoleniu by długi państwa nie 
zostały podzielone, lecz by cały dług państwa 
był wspólnym całej monarchii. Z drugiej jednak 
strony obstają Węgrzy przy tem, by przypada­
jąca na W ęgry część długów państwa została 
dokładnie oznaczoną, gdyż tylko od ściśle na 
Węgry przypadającej części chcą oni opłacać 
procenta. Nie żądają oni więc podziału aługu , 
lecz żądają podziału procentów.

Komisja peszteńskiego sejmu do spraw 
wspólnych, tak zwana komisja s z e ś ć d z i e -  
s i ę c i u s i e d m i u ,  dnia 28. stycznia rozpo­
częła swoją czynność po przeszło półrocznej 
przerwie. Posiedzenie zagaił prezydujący ko 
misji hr. Juljusz Andrassy. Po odczytaniu pro­
tokołu ostatniego posiedzenia,— Tisza ze wzglę­
du. aby obecnemu porozumieniu nie stawiać prze­
szkód cofnął wotum mniejszości a wniosek więk­
szości wysadzonego z komisji podkomitetu pięt­
nastu odczytany został. Gdy prezydujący zapy­
tał, czy ma kto coś przeciw zasadom elaboratu 
do nadmienienia, czy też przejść od razu do spe­
cjalnej rozprawy, Nyary oświadczył się przeciw 
rozpoczęciu jakichkolwiek obrad dopóki nie na­
stąpi zupełna restytucja konstytucyjna (restitutio 
in integrum). Bonis popierał go. Po oświadczeniu 
się Deaka przeciw wnioskowi Nyaryego, kom- 
misja ogromną większością postanowiła dalej 
swoją czynność prowadzić, utrzymał się zaś wnio­
sek Ghyczyego, aby przed specyalną rozprawą 
miała miejsce ogólna. >

W takowej, Tisza pierwszy głos zabrawszy

było zatrzymać się i usiąść, aby ją  zdjąć z nogi. 
Chcąc nie chcąc musiałem iść dalej w podo­
bnym kaloszu.

„A rk a ! krzyknęli na przodzie. Chwała 
tobie Boże! Szybko więc przeszliśmy przez nią 
i przez salę do katakomby. Boże mój ! jakże 
nam zdawało się tam powietrze przyjemne. J a ­
kąż pełną piersią westchnęliśmy. Ż tą przyje­
mnością nie wiem co porównać. Nawet nieto­
perze wydawały się czemś miłero i przyjemnem, 
bo to było zawsze życie wśród otaczającej nas 
śmierci.

„Wylazłszy z katakomby do kościoła, nasi 
słabi przyszli do siebie, powąchawszy spirytusu 
amoniakowego, który dla ostrożności wzięliśmy 
z sobą.

„Zostawało jeszcze zrewidować jedną od­
dzielną katakombę, znajdującą się pod samym 
ołtarzem , i znaną pod imieniem „biskupiego 
sklepu.

„Spust do niej był zakryty jak i do pierw­
szej, ciężką namogilną płytą, z zatartym nad- 
piseru.

„Dopóki robotnicy zajmowali się podjęciem 
tej płyty, my poszliśmy opatrywać godne uwagi 
w artystycznym względzie pomniki polskich ma­
gnatów, któremi upiększone ściany fary. W je- 
dnem zagłębieniu z czarnego marmuru, na lewo 
od głównego wejścia, pod arkami, podtrzyraują- 
ceini massywne chóry głównego organn, prawie 
naprzeciw portretu prymasa Poniatowskiego, są 
dwa portrety. Na jednym mężczyzna w ubiorze 
XVIII. wieku. Twarz jego ożywiona rozumem i 
namiętnością, nosi na sobie ślad południowego, 
włoskiego pochodzenia. Na drugim młoda ko­
bieta, widocznie z rysów Polka,  ̂ mająca wło­
sy napudrowane. Twarz jej tchnie świeżością i 
pięknością. W wielkich, błękitnych oczach, wie­
le rozumu, dobroci i miękkości; w uśmiechu 
widać miłą kokieterję. Odkryta pierś była prze­
cudnej piękności. Portret opowiadał, że to były 
portrety nadwornego malarza Bacciarelli i żony 
jego Marianny.

„Napatrzywszy się na portret pięknej Polki, 
poszliśmy rewidować sklep biskupa, którego płyta 
już była podjętą.

„Kamienne schody prowadziły w dobre i su­
che sklepienie, przez którego całą długość cią­
gnęło się szerokie na wpół odkryte sklepienie.

utrzymywał że prawne obowiązki są tylko obo­
wiązki względem Monarchy a nie względem in ­
nych prowiucyj cesarstwa. Węgry nie "mają o- 
bowiązku bronić innych prowincyj, a dług jaki 
na nich z rozkładu wypadnie mogą sami zarzą­
dzać. G h y c z y  ganił wykład pragmatycznej 
sankcji w elaboracie, żądał, aby wypadek w któ­
rym po wj7gaśnięeiu domu panującego ustaje 
wszelki związek z dziedzicznemi ziemiami, aby 
ten wypadek wyraźnie w elaboracie był postawiony 
nakoniec oświadczył się również przeciw zapro­
wadzeniu delegacji. Po przymówieniu się deput. 
Ivanka, który przeciw całemu elaboratowi wy­
stąpił, rozpoczęto rozprawę szczegółową, Csen- 
gery odczytał § 1 i 2 wniosku, (o wspólnej 
obronie monarehji). Sześciu mówców wystąpiło 
przeciw § 2. Deak dowodził że wspólna obrona 
wypływa również z pragmatycznej sankcji która 
wyraźnie zastrzega niepodzielność posiadłości, a 
zatem naturalnie i obronę tychże. To też tylko 
znajduje się w pomieuionym paragrafie. Oba 
punkta, jak  wiadomo już było z'telegraficznych 
doniesień, ogromną większością przyjęte zo­
stały.

Dwa przyjęte alinea 1. Połączenie które i- 
stnieje pomiędzy ziemiami korony węg*. a inne- 
mi ziemiami i prowincjami austryjaekiemi zasa­
dza się na pragmatycznej sankcji. 2 . Z aktu 
sankcji pragmatycznej wypływa że ziemia i pro­
wincja Austrji nierozdzielne wspólne tworzą po­
siadanie. Z tej zasady bezpośrednio wypływa, 
że wspólne bezpieczeństwo, utrzymanie i obrona 
wspólnemi siłami stanowią wspólne i wzajemne 
zobowiązanie.

Wiener Journal z d. 29. b. m ,: potwierdzając 
pogłoski o mianowaniu biskupa Simor prymasem 
Węgier, wykazuje znaczenie tej nominacji poli- 
tyczue, stawia go na stanowisku odpowiedniera 
obecnej chwili po ednania Węgier z rządem, a 
mówiąc o jego przymiotach jako księcia kościo­
ła, oddaje mu niezmiernie poehwały, i podnosi 
stosunki jego z duchowieństwem franeuzkiem, wi­
dzi też same w nim zalety (najlepsza część du­
chowieństwa francuzkiego jest ultramontańską (p. 
r.) Dzienniki wiedeńskie wystąpiły przeciw cha­
rakterystyce i przeciw pochwałom oddawanj^m 
przyszłemu prymasowi przez Wiener Journal, do­
patrując się w tem reakcyjnych zachcianek. Wan- 
derer cały artykuł nazywa kallucinacjami pół urzę­
dowego dziennika, nie mającymi żadnego związ­
ku z osobistością biskupa Simora. Wanderer przy­
znaje że ma być to mąż stanowczego charakte­
ru, europejskiego wykształcenia, prawdziwa ozdo­
ba kościoła, lecz powiada, iż ci się mylą bardzo, 
którzy mniemają, iż on się do reakcyjnych intryg 
da użyć. Do popularnych osobistości biskup Si­
mor nie należy, i prawdopodobnie rząd dla tego 
pospiesza tak z nominacją jego, aby w chwili 
zamianowania ministerjum bjda już faktem speł­
nionym.

Z wiarogodnyeli źródeł dochodzą wiadomo­
ści, że przybył do Wiednia delegowany włoskie­
go rządu, aby z austryjackim rządem zawrzeć 
układ telegrafowy, za pomocą którego i techni­
czne rozporządzenia wynikłe ze zmiany granic 
między obu państwami zostałyby postanowione, 
i taryfa ld!a korespondov7ania w pogranicznych 
prowincjach zmniejszona. Delegowanym tym 
ma być kawaler Salvatori.

P r u s y .  Poseł p. Waligórski przesłał nastę- 
pujący list redaktorowi Kreuz. Ztg :

„Szanowny panie redaktorze ! Uwagi pańskie 
nad moją interpelacją, dotyczącą komunikacji 
granicznej z Moskwą, zamieszczone w numerze 
23 Kreuz. Z tg ,, powodują, mnie do następującego 
krótkiego sprostowania faktycznego:

1. Wiadomość podana przez pańską gazetę, 
wyjęta z korespondencji organu moskiewskiego

Wprost naprzeciw wejścia znajduje się różowa 
aksamitna, obita wyzłacanemi ćwieczkami tru­
mna, w której spoczywa ostatni, znakomity w 

olskietn powstaniu arcybiskup Fiałkowski. O- 
ok niego stoi masywna z białego marmuru tru­

mna poznańskiego arcybiskupa Witwickiego i j e ­
szcze dwie trumny biskupów augustowskich. Z 
ostatniego zdjęty wierzch i można widzieć długi 
szkielet, ubrany w aksamitne wyszyte złotem 
szaty. Sklep ten już pewnie nieraz był odwidza- 
ny, bo wierzchnia płyta marmurowego sarkofagu 
Witwickiego była zesunięta i niedokładnie poło­
żona na miejsce, co jasno było widać z kawał­
ka białego marmuru, odbitego ostrym jakimś in­
strumentem, służącym do podważania. Trudno 
wymyśleć lepszego i więcej bezpiecznego, wię­
cej spokojnego schowku dla całego archiwum 
rewolucyjnych papierów. M y  rzuciliśmy się ku 
sarkofagowi z wielką niecierpliwością, wierzch 
był podjęty, lecz w trumnie nic nie znaleźliśmy, 
tylko biskup wyszczerzył swe zęby jakoś bardzo 
szydersko, patrząc swemi ciemnemi ślepiami na 
nas. Widać że papiery były wyjęte.

„Wzdłuż prawej ściany od wchodu stoją j e ­
den na drugim dwa sarkofag i; z górnego także 
wierzch był zdjęty, ale w nim nic nie znale­
źliśmy.

tym grobie leżał szkielet, ubrany w roz­
koszną jedwabną suknię pal jowego koloru, ob­
szytą wstęgami i drogicmi blondynami, które j e ­
szcze doskonale się zachowały. W białych ręka­
wiczkach leżały kośe: palców. Na nogach za­
chowały się jeszcze jedwabne pończochy i zgra- 
bniutkie trzewiczki. Czaszka, na białej, atłasowej 
poduszce, leżała na swojem naturalnem miejscu, 
biały, obszyty blodynami czepek, z białemi, szero- 
kiemi wstęgami, nie pozwalał odpaść dolnej 
szczece. Dwa rzędy zębów błyszczały perłową 
białością. Widać, że nieboszczka miała kiedyś 
czarujący uśmiech. Miejscami na czaszce utwo­
rzył sic saletrowy osad i błyszczał jak  srebro. 
Z pod czepka z boku wysuwał się lok włosów, 
a całe ciało obsiane było skórkami wyschłych 
robaków, które osiadły tu calemi warstwami.

„Długo patrzyłem na ten przystrojony szkie­
let, w tem zauważałem, że wewnątrz lewego 
oka coś się porusza. Zbliżam się i patrzę; to 
mały niedoperzek przestraszony światłem, kurczy 
się i tuli w swojem mieszkaniu. Na srebrnej bla­
sze był n a p is : Marianna Bacciarelli 1809,*

Dziennika Warszaw, o przygotowującej się pety 
cji monstralnej ze strony emigracji polskiej do 
przyszłego parlamentu północno-niemieckiego prze­
ciwko wcieleniu Poznańskiego i Prus Zachodnich 
do Związku północno-niemieckiego, jest faktycznie 
niezgodna z prawdą, co do treści zaś niepraw­
dopodobną, ponieważ, o ile wiem, Polacy odma­
wiają  zebrać się mającemu parlamentowi Zwią­
zku północno-niemieckiego kompetencji do jedno­
stronnego rozstrzygnięcia prawnego o kwestji 
wcielenia Poznańskiego i Prus Zachodnich.

2. Niezaprzeczalnie byłoby odpowiedniej słu­
szności , gdybyś był Pan obok mowy pana pre­
zesa ministerstwa także podał tekst mojej roz­
prawy na jakiemkolwiekbądź miejscu pańskiego 
dziennika. W każdym razie byłoby natenczas 
panu niepodobną, przytaczać moje zapatrywania 
które — jak  to wykazują zapiski stenograficzne 
— w zupełnie innym sensie i związku były wy­
powiedziane, jak  przez pana cytowanym.

Upraszając o łaskawe zamieszczenie powyż­
szych wyrazów w najbliższym numerze Kreuz. 
Ztg. mam honor się pisać uniżonym,

Waligórski,
członek izby poselskiej.

Berlin, 27. stycznia 1867.’'

F r a n c j a .  Ciekawe wskazówki o usposo­
bieniu rządu francuzkiego podaje korespondent 
paryzki do Dnewniha ivanzawskiego: „Margrabia de 
Moustier wyraźnie nie sprzyja Moskwie. Nie dośo 
na tem że posłał do Konstantynopola na p o s ła , 
człowieka mającego za żonę polkę, a do Lizbo­
ny członka komitetu franko-polskiego, lecz jesz­
cze wszystko robi na przekor Moskwie , nawef 
wbrew Napoleonowi, który bardziej się zajmuje 
wystawą niż wojną*-

Utrzymują, że przeczytawszy ukazy o prze­
kształceniach w królestwie Boiskiem, Napoleon 
powiedział: „To na korzyść Polski*; ale Polać; 
nie chcą patrzyć jego oczyma/*

T u rc ja .  Doniesienia telegraficzne ze źródeł 
greckich, sięgające po dzień f i .  bm. nie móy ą 
zgoła uic o upadku powstania w Kandji, le :z 
przeciwnie donoszą o nowych zwyeięztwach nad 
Turkami. Tak podają one wiadomość, źe pod 
Nagia Roumeli musieli się Turcy, odparci przez 
powstańców cofnąć, że powstańcy odrzuci' 
wszelkie propozycje Mustafy baszy, i że tera/ 
powstanie w prowincjach wschodnich wzmaga się.

M o sk w a .  Zukunft wiedeńska, ja k  wiadon^ 
organ rządu moskiewskiego upewnia, że Moskw 
i Prusy zbroją się , i że bardzo znaczną llo4 
dział stalowych sporządzić nakazały. Liczba t y t k  
dla obu mocarstw zamówionych dział wyntt/ 
2.370.

i
M ek sy k  Z Vera Cruz piszą do la Patrie, & 

cesarz Maksymilian pragnąc do kongresu spr 
wadzić reprezentantów wszelkich odcieni wys 
do departamentów, zajętych przez wojsko rep/ 
blikańskie listy żelazne, aby deputowani wybrar, 
w tych departamentach, do jakiegobądź stronni 
ctwa oni należą, mogli przybyć do Meksykl 
Kilku znanych z opozycji przeciw cesarstw 
przewódzeów, postanowiło udać się do kongres 
i starają się o mandaty. Kongres, którego ze­
branie zapowiedziane było na d. 1. lutego 
dzie zapewne otwartym dopiero 10. lutego. :

A m ery k a .  Jak donoszą z Nowego Jori* 
pod d, 23. z.;m., przyjęła Izba reprezentantów. v 
stawę, mocą której tracą prawa obywatelskie 
wzyscy c i , którzy brali udział w powstaniu. 
Walka między republikanami a demokratami 
przybiera coraz większe rozmiary.

„Tak, ot ta Marianna Bacciarelli, tap iękm  >ć 
dysząca na portrecie młodością, życiem, grac i* 
kok ie ter ją ! Oto ta piękność, która niejedn 
może pozbawiła rozumu, teraz obrzydliwy szkie­
let, obsiany milionami zdechłych robaków k* ‘re 
z początku jadły tę kobietę, a potem z  g l  :dlh 
być może, źe zaczęły pożerać jeden drugkgo „ 
dopóki wszystkie nie pozdychały.

„Od tego czasu, każdego razu, gdy vyja\ 
piękną, żywą kobietę, ujmujących wdzięków, 
pełną kokieterji i urody, przypomina mi się 
wsze Marianna Bacciarelli, i chcę powiedź..
Pani oędziesz być może i po śmierci błyszczeć 
dyamentami i srebrem saletrowego osadu, r as 
czy które teraz rzucają boskie spojrzenia, byc 
może, że posłużą na skromna schronienie jakie- • 
mukolwiek niedoperzowi. Czy nieprawda, ż£ *1 
skonała perspektywa.

„Sarkofag Marianny Baceiauelli, zmarłej rr r. 
1809, stoi teraz, jak  powiedziałem, na truinnn- 
męża, który umarł 9 lat po niej. Zapewne przez 
nieostrożność przy spuszczaniu trumny żony na 
grób męża, ostatni został rozciśnięty. Z grobo­
wego dna teraz sterczy trzewik samego artysty, 
a jego czaszka i niektóre kości, co wyskoczyły 
z grobu, są odrzucone przez kogoś w kąt,

„Chociaż zakrystjan fary przysięgał i upe­
wniał nas, że w kościele nie ma podziemia i że 
za jego pamięci, w ciągu długiej słnźby tam 
nikt nie wchodził, jednak trumna żony Baceia- 
reilego znajdująca się bez żadnej loieznej przy­
czyny na trumnie męża, który umarł później, do­
wodzi, że ktoś gospodarował w tym sklepie. Na 
co ? w jakim celu ? To nam nie wiadomo. Mo­
gli rozumie się, gospodarować i robotnicy, przy 
odkryciu sklepu dla spuszczenia trumny 'Fiał­
kowskiego, lecz w sklepie jest zbyt wiele miej­
sca, żeby potrzeba było jakiemś ostrem narzę­
dziem podnoś ć wierzchy trumien, które nikomu 
nie przeszkadzały, lub przestawiać trumny na 
trumnę Bacciareilego, które stojąc przy ścianie, 
nie mogły przeszkadzać nikomu. Kto to zrobił i 
po co ? — Zagadka. Bestja zakrystjan powi­
nien o tem wiedzieć* — dodał wymowny ajent 
policyjny.

_ *rr
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GAZETA NARODOWA z dnia 1. Lutego 1867.

■ * i ■ ■Z lwowskiej Rady miejskiej
Z wielką trudnością zebrał sie wczoraj kom­

plet dopiero o godz. X/ Ł8 wieczoiem. Jako rzecz 
nagląca uchwalono umocować p. Adamskiego , 
aby przy głosowaniu na posła z większych  ̂ po­
siadłości d. 6. lutego głosował imieniem miasta 
jako reprezentant większej posiadłości majątku 
Malecków, należącego do fundacji św. Łazarza.

Na w n io s e k  p. Adamskiego postanowiono 
dalej w y s ła ć  z grona Rady deputację do lir. 
Quintin, jako nowego głównodowodzącego w kra­
ju Tenże zrobił już wizytę p. burmistrzowi, a 
reprezentanci miasta nic przywitali go jeszcze.

Celem obsadzenia probostwa gr. k t  w Ma­
lechowie (ponieważ konsystorz wypełnił waru­
nek postawiony i podał miastu wszystkich kan­
dydatów do ocenienia) uchwalono dać prezeutę 
ks. Włodzimierzowi Turkiewiczowi, dotychcza­
sowemu administratorowi tej parafii. Ma to hyc 
bardzo godny kapłan, i gmina miejscowa życzy 
go sobie.

Zatwierdzono dalej protokoł licytacyjny, 
którym Samuel Dawid Margules obowiązał się 
na rok 1867 dostarczać mioteł dla użytku mia­
sta po 3'A kr. za 1 sztukę bez tyliska, a po 4 
kr. za 1 sztukę z tyliskiem. postawę świec ło­
jowych poruczono Salamonowi Hambachowi po
cenie 31 kr. za funt.

Na prośbo pani Zofii Wędrychowskiej i }>. 
Staniewicza, zezwolono: wykreślić w tabeli nie­
które ciężary, ciążące na rzecz miasta na real­
ności w- ogrodzie jezuickim — i utworzyć z lej 
realności osobny korpus tabularny.

Po załatwieniu niektórych wypłat za usku­
tecznione roboty dla miasta, referował P a t r a -  
s z e w s k i  imieniem sekcji V. w sprawach u- 
izielania prawa obywatelstwa. Udzielono je  j>. 

Ferdynandowi Stopniowi i Teofilowi Srauszowi- 
:zowi; a panią S a k o w s k a  Marję przyjęto do 

yminy, u w a l n i a j ą c  ją  złożenia, taksy prze-
pisanej. . , .. _ _ ,

Posiedzenie skończył 
dla braku dostatecznego kompletu me można 
było dokończyć obrad nad budżetem.

K r o n i k a .

— Odezwa. Z polecenia centralnego komitetu przed­
wyborczego zapraszam pp. wyborców z większych po­
siadłości obwodu sanockiego na zjazd przedwyborczy
■ n. 5. lutego rb. do Sanoka. Wojciech Leszczyński.

— K s. J u z y c z y i i s k i  nadesłał nam do umieszczenia 
następujące pismo : „Gazeta Narodowa ogłosiła w nrze.
2. br. telegram z Wiednia d. 14. stycznia br., d o n o s z ą ­

cy, jakobym ja niektórym z byłych posłów niemie­
ckich sejmowych oświadczyć m ia ł :  „ iż  p a l t  j a  r u ­
s k a  p o s t a n o w i ł a  n i e  u d a ć  s i ę  d o  n a d z w y ­
c z a j n e j  R a d y  p a ń s t w  a *4 i upraszał tychże „aby 
to p o s t a n o w i e n i  o podali do wiadomości konfe­

r e n c j i  tychże posłów.-'
„Doniesieni© to jes t  nieprawdziwe , co już z nastę­

pujących dat pokazuje się. Dnia 2. bm. wyjechałem ze 
Lwowa do Przemyśla, zkąd nazajutrz, to jest  d. 3. bm.

interesie kapitu ły  odjechałem do Wiednia, a zatem 
w czasie, w którym treść Najw. patentu z dnia 2 . bm., 
zwołującego nadzwyczajną Radę państwa, ani mnie ani 
partji ruskiej nie mogła być wiadomą. Nie mogłem te ­
dy ani ja ani p a r t i a  r u s k a  żadnego przjąmować 

‘ p o s t a n o w i e n i a ,  którego przedmiotem miała być 
1 treść rzeczonego Najw. patentu. Prócz tego odjeżdża­

no  do Wiednia od p a r t j i  r u s k i e j  żadnego zlece­

nia ani pełnomocnictwa do dawania jakichkolwiek w 
jej imieniu oświadczeń nie m ia łem , ba nawet z rzeczo­
na partją o tym przedmiocie nigd}7 nie konferowałem, 
nie mogłem tedy w jej imieniu dawać żadnych oświad­
czeń we Wiedniu, i też faktycznie żadnych nie dawa­
łem. Przemyśl d. 28. stycznia. Dr. A nt. JuzyczyńskiC

Policja aresztowała w K rakow ie  pracowitego ma­
szynistę z fabryki pana Zieleniewskiego, i miano go 
wywieść do granicy bawarskiej. Jedyną  jego winą jest 
to. że nie jest  tutejszy i paszportów mieć nie może.

Rozeszła się pogłoska, jakoby k o m ite t  przedwy­
borczy centralny cofnął kandydaturę p. Szmnańczow- 
skiego w okręgu wyborczym mogilskim. Czas jes t  upo­
ważniony od tegoż komitetu oświadczyć, że kandatury 
powyższej nie tylko nic cofnął, ale owszem, za nią tem 
si ln ie j  przemawia, im mniej pewnym być może prze­
prowadzenia innego odpowiedniego kandydata.

— Z K o lo m y jg k ie g o  donoszą nam , że były poseł 
sejmowy z większych posiadłości tamtejszego obwodu, 
p. Kajetan Agopsowicz, jakkolwiek nic ubiega się zbyt 
gorąco o mandat p o s e ls k i , jednakowoż nie zrzekł się 
kandydatury na rzecz p, Jan ochy. Wiadomość którą 
nam w tej mierze nadesłano, była więc mylną.

K ra d z ie ż .  W Kreehowie , w obwodzie żółkie­
wskim skradziono dnia 2(J. stycznia br. wieczór około 
godziny 7. u tamtejszego nauczyciela Józefa Ja ro sze ­
wicza, podczas niebyfcności tegoż, około fi.JO złr. sk ła­
danych przez włościan pieniędzy podatkowych. Z ło ­
dzieje zwinęli się nader prędko, bo warta nocna, która 
o pół do 8. tamtędy przechodziła, znalazła już k ló tkę  
rozbitą i drzwi do pomieszkania wywalone. Nazajutrz 
znaleziono w rzece rozbita skrzynkę, w której po mie­
nione pieniądze przechowywane były.

Zachodzi teraz pytanie, w jaki sposób będzie mógł 
biedny nauczyciel wynagrodzić tę stratę 7 cóż poczną 
włościanie, którzy owe pieniądze sk ład a l i?  jak  postąpi 
Wye. rząd w razie gdyby sprawców kradzieży nie wy­
kryto ?

Śmiała ta kradzież, spełniona w niebardzo spóźnio­
nej porze i tuż pod bokiem włościańskich obejść po­
przedzona zostałana napadem na stajnię ks. Troehimo- 
wicza, proboszcza krechowskiego obrz gr.

Do stajni tegoż usiłowali złodzieje wejść przez 
włamanie się ; zbudzeni łoskotem parobcy , rzucili się 
na złoczyńców, którzy jednakże korzystając ze zbyt p o ­
chmurnej nocy, uszli.

— Bał drugi towarzystwa strzeleckiego odbędzie się 
w Sobotę d. 2. lutego w salach na strzelnicy.

— Kronika bibliograficzna. Nakładem Kar. Wilda
we Lwowie wyszedł Abecadnyk dla ditej ruskich , druko­
wany głoskami łac ińsk iem i, doskonale ułożony jako 
książeczka mająca służyć do nauki czytania. Treść jest 
bardzo dobrze zastosowaną do pojęć dzieci włościań­
skich.

Z drnkarni Winiarza wyszła zapowiedziana dawniej 
w Gaz. Nar, N a u k a  g r o m a d z k a ,  c o  j ą  k a ż d y  
p o r z ą d n y  g o s p o d a r z  d o b r z e  z n a ć  p o w i ­
n i e n .  Celem tego dziełka, ułożonego na wzór kate­
chizmu w pytaniach i odpowiedziach, jest wyjaśnić lu­
dowi w sposób dla niego jak  najprzystępniejszy zna­
czenie nowych autonomicznych instytucyj gminnych i 
powiatowych. A u to r ,  p. dr. Ludwik Wolski z Brze- 
ż a n , wywiązał się bardzo szczęśliwie z tego zadania i 
położył pracą s w o j ą  niemałe zasługi około prawdziwej
oświaty ludu. Nakładem dr. Józefa Sermaka wyszła 
we Lwowie broszurka pod tyt. P o m n i k i  w kata- 
kombach pod kościołem Bożego Ciała 0 0 .  D o m i n i ­
k a n ó w  we L w ow ie ,  historycznie opisał Ant. Sznei- 
der, a pod względem sztuki ocenił Wilhelm Leopolski. 
Dołączone są 3 ryciny. Dochód z sprzedaży przezna- 
zony jes t  na odnowienie tych pomników. — Cena 
50 cnt. Dostać jej można w księgarniach, w adm in i­
stracji G a z . N a r . i Czasu,

— K aro !  C  ie s z e w f tk f  literat znany zaszczytnie jako 
autor kilku powieści i komedyj, równie jako założy­
ciel i redaktor „ C z y t e l n i  d l a  m ł o d z i e ż  y “ rozstał 
sie z tym światem. Umarł on po długich cierpieniach 
dnia 25. stycznia w W oronowie. w domu stroskanej 
matki.

— Utwór m u z y k a ln y  p. Guniewicza , do k tórego  
p. Aureli Urbański ułożył tekst wierszowany p. t. Nie­
wola babilońska, wykonany będzie przez nader liczny 
chór amatorów w sali widowisk teatralnych w niedzie­
le o godzinie 1. w południe. Dochód z przedstaw ienia  
przeznaczony na restaurację pomników w podziemiach 
dominikańskich.

— T E A T H  POLSKI. Dziś na dochód pani Szy­
mańskiej oaktowy dramat Aleksandra Dumas p. t. K u ­
tn rzyna  H o w a r d .

Os 1 a tiri e wiad om ości.
Powyżej przytoczyliśmy pogłoski obie 

gające we wszystkich dzienuikach o mesażu ce­
sarskim, który m u  być sejmom krajowym przy 
icli zagąjeuiu odczyfanym,aktóry według twier­
dzeń dzienuików centralistycznych, miałby sej­
mom krajowym nakazywać dokonanie wyborów 
do nadzwyczajnej Rady państwa kurjami jak  
tego patenta seberlingowskie żądają. Pogłoski te 
uważaliśmy ^  manewr stronnictw wiedeńskich

Wiadomości nasze ze źródeł wiarygodnych 
potwierdzają dotychczasowe zapatrywanie się 
Gazety. Dowiadujemy się, że rząd nie miał za­
miaru nawet do patentów schmerlingowskich po­
wrócić, przeciwnie trwa przy patencie stycznio­
wym, i co do wyboru delegacji do nadzwyczaj­
nej Rady państwa p o z o s t a w i a  s e j m o m  
k r  aj  o w y m  z u p e ł n ą  w o l n o ś ć  w y b r  a- 
n i a t e j  d e l e g a c j i  b ą d ź  k u r j a m i  b ą d ź  
z c a ł e g o  s e j m u ,  n i e  k r ę p u j ą c  n i c z e m  
w o l i  j e g o .  Przeciwnie dowiadujemy s ię , że 
rząd nie ma zamiaru robić koncesji stronnictwom 
niemieckim, raczej przygotowany jest rozpisać 
bezpośrednie wybory w tych krajach , których 
sejmy delegacji do nadzwyczajnej Rady państwa 
posłaćby odmówiły.

Sądzimy, że stanowczą drogę postępowania 
ministerstwo obierze, gdy rezultat wyboru do 
sejmu będzie w zupełności wiadomy, w każdym 
razie jednak dotąd wytrwale stoi na drodze wy­
tkniętej patentem styczniowym.

Wybory w Czechach idą nieźle; stronnictwo 
narodowe pozyska więcej głosów. Wybory na 
dzień 3). stycznia rozpisane z okręgów miejskich 
zostały wstrzymane w tych miejscowościach , 
których komunikację gwałtowne wezbranie Moł-
dawy i innych wód zag-roziło. Mołdawa zaczęła  
już opadać.

Komisja 67u szybko swoje prace posuwa. 
Na posiedzeniu jej z dnia oÓ. stycznia elaborat 
o sprawach wspólnych został do 24. punktu za­
łatwiony. Punkt o Związku niemieckim został 
wzmocniony. Do puuktu 8. poprawka Goro- 
wa, o której wspominaliśmy we wczorajszych 
wiadomościach, bez zmiany przyjęta. Punkt 
dotyczący organizacji wojskowej w s k u te k  po­
prawki lioliana, oduaje zupełną władzę w tym 
względzie monarsze. Reorganizacja jednak po­
winna następować za zgodą sejmu i w razie po­
trzeby za porozumieniem z reprezentacją pozo­
stałych krajów Austrji.

0  dalszych punktach elaboratu, mówi niżej 
umieszczony telegram.

1 elegramy tureckie donoszą znowu, że uspo­
kojenie Kandji postępuje bez przeszkody. Z 83

oficerów Garibaldego miało już zostać tylko 13, 
którzy się teraz poddali Turkom. Ostatni oddział 
ochotników, który wylądował na wyspie rozbity 
został ze stratą 60 zabitych. Wkrótce ma być 
mianowany gubernatorem Kandji jakiś książę 
chrzęści ański.

Józef Karam ma opuścić Syrję i udać się 
do Algierji, gdzie otrzyma pensję od rządu fran- 
cuzkiego.

Wiadomość o mającym nastąpić mianowa­
niu chrześciańskiego księcia na gubernatora Kan­
dji, wskazuje na utrzymujący się wpływ Fran­
cji w Konstantynopolu.

Nie tak się jednak rzecz ma co do jej 
wpływu na sprawę wschodnią w radzie państw 
europejskich. Moskwa stanowczo odrzuciła pro­
pozycję wspólnego wystąpienia państw opiekuń­
czych do rządu greckiego z przedstawieniami 
zachowania neutraluości, na jakie się decydowa­
no wskutek tureckiej noty z d. 27. grudnia rz. 
oskarżającej Gneeję. Książę Gorczaków^ rozli­
czne podaje powody odmowy, jeden w nich tyl­
ko brzmi wyraźnie, że „Moskwa zastrzega sobie 
prawo niezależnego postępowania/4

Wiadomości o wysłaniu nadzwyczajnych po­
słów greckich do mocarstw z żądaniem powię­
kszenia granic królestwa, potwierdzają się.

Wiadomości z T u rc j i , drogą francuzką od­
bierane, brzmią również wojennie. W radzie suł­
tana przeważają zdania potrzeby energicznego 
postępowania. Sułtan jest skłonny do wojny z 
Grecją, aby tylko zachowaniu się jej dotych­
czasowemu położyć koniec.

W senacie włoskim uznano admirała Persa- 
na za oskarżonego o nieznajomość sztukM  o- 
pieszałość (LIG głosami przeciw 15), o niepo­
słuszeństwo (83 przeeiw 48). Czytelnikom w ia ­
domo, że trzeci zarzut tchórzostwa senat dniem 
przedtem odrzucił.

Telegramy „Gazety Narodowej/
P e s z t  1, l u t e g o .  Komisja sejmowa 

sześćdziesięciu siedmiu przyjęła ustępy 25  — 43  , 
uchwalając przy tem trzy poprawki: 1.) Ilość 
członków delegacji sejmowych będzie oznaczo­
na przy szczegółowych układach. 2.) Delegacje 
zwołuje cesarz w pewnych terminach do miejsc, 
gdzie właśnie przebywa. 3.) Węgierski minister 
skarbu ma przypadającą na pokrycie wydatków 
wspólnych część miesięcznych dochodów pań­
stwa odsyłać co miesiąc na ręce ministra finan­
sów państwa.

B r z e ż a u y  f ,  lutego. Z mniejszych 
posiadłości z powiatów Przemyślany-Brzeźany,
obrany posłem Alfred hr. Potocki. (Na miejsce 
ks. Pawlikowa p. r.)

Juź po zamknięciu Gazety otrzymujemy wia­
domość, źe posłem z mniejszych posiadłości o- 
kręgu lwowskiego obrany starosta p. Piwocki
85  głosami przeciw 67, które otrzymał ksiądz 
Szwedzioki.

W Stanisławowie obreny posłem od gmin 
wiesjkich Koroluk.
Cli imBURs. rOB lMKJ11 mm n T T p ^

B>o d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o l ą  - 
c z a  s i ę  c e n n i k  n a s i o n  n a  r o k  18G7  
L u d w i k a  F d l d e s s a  z  P e s z t u .

G osp od arstw o , przem ysł i
handel.

(B )  Z B rz e ż a ń s k ie g o .  Korespondent 
(R ) z (Jzortkowskicgo w artykule swoim, 
umieszczonym w nr. 19. Gaz. N ,  stara się 
udowodnić, że uprawa tytoniu  ̂ z 
niskich tegoż cen, nie opłaca się, a dowoa 
swój przeprowadza przez porównanie czy­
stego dochodu, wypływającego z uprawy 
tytoniu z owym , jaki uprawa innych zie­
miopłodów wydać może. Autor bierze prze­
cięcie z pięcioletnich urodzajów i cen, i 
i ’ ierdzi, że morg pola, uprawiony pszeni­

co strącenin wszelkich nakładów nawet 
' a rofi, dla dzierżawcy przynosi czyste- 

. z y s k u  68 guldenów, zaś z morga kuku- 
fUĆzy liczy autor G9 guld., a z morga ka r­
tofel 64 guldenów 80 centów zysku. Dalej 
twierdzi autor, że z morga pola uprawionc- 
gó  tytoniem ma 45 guldenów zysku, lecz, 
'•* uprawa nawet owsa lepiej się opłaca, a 
zatem sam autor nie posądzi nas o przesa- 
fcc, jeżli nietylko z uprawy owsa, lecz na­
wet jęczmienia i żyta oznaczymy równy 

v*k co z uprawy tytoniu to jest  po 45 g. 
Każdego morga.

Przypuśćmy, że ktoś posiada 200 mor­
gów doskonałej roli a tytoniu nie uprawia, 
może więc z dobrym skutkiem obsiewać %  
obszaru pszenicą, % kukurudzą i kar tona­
mi.1/ ,  żytem, V, jęczmieniem a % owsem. 
Pozostaje jeszcze 50 morgówr, które poli­
czyć wypada częścią pod ugor, częścią pod 
uprawę innych roślin, z których sam autor 
nieomieszkałby równie znakomite ciągnąć 
zyski.

Azatem wedle rachunku szanown. k o ­
respondenta R., przedstawiłby się dochód z 
200 morgów jak następuje:

50 morg, pszenicy 3.350 zł.
25 morg. kukur. i kartofel 1-662 » c. 
25 morg. żyta )
25 morg. jęczmienia ) 3.375 zł.
25 morgów owsa )

° S ółem 8.387 50 c~.
Potrąciwszy jeszcze z powvższei kwo 

t y  2337 guldenów na Wydatki przez autora 
„ W y m ie n io n e ,  co jest  aż nadto /  tedy 
przedstawia się czysty dochód z fo 
o 200 morgach roli i odpowiedniej iinóp: 

' łąk w kwocie 6000 guldenów dla 
wcy, a dla właściciela 7 tysięcy guldenów 
ifto  dochód przeciętny s& ubiegłych lat 5 .

Powyższy rachunek zes taw il iśm y  nie 
dla gospodarzy wiejskich, lecz (UaToncze- 
n-ia szanownego autora R., który chciał li­
do wodnic, że tytoń tamo się płaci, a ty m“ 
czasem udowodnił nieznajomość swoja sto­
sunków gospodarskich.

Wszak jężli gospodarze wiejscy tak 0- 
gromne z roli ciągną zyski, zkądże pocho- 
dz , źe w ostatnich latach właściciele zie-

Podatków i ra t  kredytów.
J z M ż  / w ^  P ^ H ,  z k a d ż e p o -  

' ‘0Q 1 Iż skarg wekslowych im wyto­

czono i ty le  majątków na sprzedaż wysta­
wiono ?

Żaden kandydat na komisarza katastra l­
nego za czasów Schmerlinga nie pow ażył­
by się tak  bajeczne z roli oznaczyć docho­
dy, z*kądźe pochodzi, źe cały kraj na o- 
peracje katastralne tak n a rz e k a ł , źe sejm 
tę sprawę tak gorąco podnosił, źe deputa- 
cja najpoważniejszych mężów w tej sp ra ­
wne do Wiednia się udaw ała?

Jeżeli szanowny autor R* sprawiedli­
wie swóji rachnuek przeprowadził, ^edy wszy­
stkie objawy kraju, sejmu, dcputacji w ka­
tastralnej sprawie, byłyby tylko niegodną 
komedją !

Autor więc pisał bez zastanowi enia sie 
i nietylko, źe~ artykułem swoim podkopuje 
kredyt poważnego dziennika, ale uwłacza 
nadto tak czytającej publiczności jak  i rzą­
dowi, u którego podobnemi kruczkami le­
psze za tytoń chciałby utargować ceny.

Odpowiadając na artykuł szan. autora, 
nie mamy na myśli zbijać jego wywodu ; 
fałszy wość w zestawieniu pojedynczych po- 
zycyj jes t  tak  jaskrawą, że się niemi nikt 
przekonać nie da, chcemy tylko zwrócić u- 
wage szanownego autora, źe z zadania, k tó ­
re udowodnić zamierzył, a przeciw któremu 
wcale nic występujemy, au tor  niefortnnnie 
się wywiązał, albowiem opuściwszy najwa­
żniejsze czynniki dowodu, nie oparł go na 
rzetelnej prawdzie lecz na fałszach , k tó re  
każdej sprawie raczej szkody, niżeli korzy­
ści przysporzyć mogą.

Równie nie zgadzamy się ze zdaniem 
szanownego autora, że zmniejszenie klas ty ­
toniu byłoby z korzyścią dla producentów. 
Najprzód tytoń musi być na każdy sposób 
sortowanym, a wykonanie tej roboty w fa­
brykach na koszt rządu, kosztowałoby wię­
cej, producenci musieliby więc tę nad wy Ł

sci, a ocenienie jakości a zatem 1 wartości 
tytoniu, byłoby trudniejszemu Otóż urzędnik 
z obawy, aby takiego’ tytoniu nie przece­
nił, raczej policzyłby go jako gorszy, nic 
zaś jako lepszy niżeli jesi w istocie, a s tra­
ta  ztąd wypływająca, byłaby dla producen­
tów nierównie dotkliwszą. Nareszcie przy 
tytoniu dobrze  ̂ sortowanym najmniej nadu­
życiom zostawionoby p o l a , to jeszcze ła- 
twiojszem jest do zrozumienia. Zresztą jest  
to prawdą dowiedzioną, że producent wię­
cej zyskuje, jeżeli swój towar jak najtro­
skliwiej rozgatunkowo jo. Widoczna więc, 

szanowny autor R. do swego artykułunie ,r,iał szezęścLa.

I ŁaSa °*Eezędiioóci we

* ° ^ / Ż / ; ł St7y; Z/ a 1867 d o ż y ł o  1395stron 191-174 zł. 74 kr., zwrócono 916 s tro­
nom 107,692 złr. 29 kr. Przybyło wiec 83 
tysięcy 428 zL 4ę kr.

/a tem  dnia 31. stycz^j^ był ogół wkła­
dek 3,299.908 zł 11 kr. y * ' a

T o n u .  d. 27. s tycz„ ią . W upłynionym 
tygodniu ceny «•*» wszystkich targach zbo­
żowych znowu sic cofały, wprawdzie w 
pierwszych paru dniach tygodnia raporta 
angielskie donosiły, , ceny pszenicy stałe 
i bez zmiany, wskutek tego i w Gdańsku 
niezła chec do kupna sie okaza ła ,  lecz od 
środy odebraliśmy wiadomości ze wszech 
stron bardzo niepomyślne, donoszące o zna- 
cznem obniżeniu sie cen. Targ  londyński 
wskutek przerwanej komunikacji na rze­
kach i kanałach _ był prawie bez ru c h u . 
młynarze z p ro w iz j i  nie przyjechali wcale, 
celem zakupienia zapasów; (>1)rócz tego 
wiadomość, >ł 3t“klllladziesiat statków z

gielskich, "a depesza p ią tkow a donosi nam •. 
„pszenica obca ^ .sz>u ugi niżejL

Francja od tygodni zbyt gorącz­
kowo zakupywała co tylfc0 przykvj0 *te_ 
raz chęć do kiipna nietylk,, ^  ogt 
g ła ,  lecz ceny mąąi w Paryżu d-iprmi#* \  
naw et dość znaczn ie  się obniśaia w t k n  
tek  targów tak niepomyśin l9’ " i & J -
naszo placc zbożowo by ty 'y
dbane ; w przeciągu ostatniego tygodnia 
ceny pszenicy si? eofnę}y: w Gdsńs£g 15
- 2 0  złr. na jasno lojisze gatunki, a pośle-
dniejsze o “ - ^ ^ r l i n l e  i Szczecinie 

o o tal. n . 1J ? tak za towar na 
m ie jscu , jako te ł  i na późniejsze termin*.

Dla zyta  ty a/u en przeszły też nip h«r 
dzo był pomyślny; sądząc z "wiadomości na­
szych okolic i głownie 7. królestwa P o k k ic  
go, ceny żyta powmnyby s°ta ,Se 3? t r / m a ć  
a nawet się jeszcze podnieść bo"? K ró l  o 
stwa prawie żadnego w y w o z i  t e /  nrodn*
ktu spodziewać się nie' można w s ^ Z k
złego urodzaju 1 nędznego sprzętu a w na
sze, okolicy ziemianie słusznie "sie źala na
niespodzianie l chy wyinłot, tak "że nieje­den ledwo połowę teg0 ma gie J
słomie spodz ewa , a jednak Berlin do"pó­
źniejszych tem inow  żadnego nie ma zau­
fania a ee y . enne przeszło talar na 
węcplu się - '  • Powodem do tego jest 
mniemanie, że 1 etersbur°- znaczna iin^ń 
żyta konsygnować h e / / ; wszelkie no- 
trzeby Holandji, Beigij a nawet i o k o l ic  
nadreńskich ^ P a t r z y ;  widoki te mają po- 

ną zasadę, v ipCy ijętersburgscy sprze- 
ają wicie yy <̂ a .wiosenna dostaw ę, a

cja spekulacyjna. Cle’ t0 j^ ła

. ‘̂ Pnrlii  1W .wy 6orowym zdrowym 
ziarnie w Berlinie p Uvowarzy dobre płaca
ceny, 5^ • za wpl. ZĄ pośledniejsze
gatunlu S/czccin p iaci 18. 51 t larówJ
węcpcl.

Groch zaniedbany, bo w Berlinie wszel­
kie ziad posłane próby uważane są jako 
groch do pa3zy; nie wiadomo doprawdy, 
jąki im trzeba towar posłać, żeby go przy­

jęli juko groch dp gotowania, więc ceny 
60—66 tał. są nominalne a dla nas bez war­
tości.

Owies ną potrzebę miejscową dobrze się 
trzyma, a ceny wysokie nie dają okazji do 
wywozu.

Okowita bez zmiany, w pierwszych pa ­
ru duiacli tygodnia ceny trochę się cofały, 
przy końcu znów sie poprawiły.

Ilzepak i  sie tnie lniane niżej, wskutek co­
fnięciu się cen wszelkich gatunków oleju.

Na naszym placu raporta niepomyślne 
wprawdzie też bez wpływu nie zostały, 
jednak ceny w stosunku mało się cofnęły; 
prowincja więcej ma zaufania do ccn obe­
cnych, i sądzi że osłabienie targów zagra­
nicznych je s t  tylko chwilowe; płacono tu­
taj w ostatnich dniach ty g o d n ia : pszenica 
123-  125fet. ps tra  72—74 t a l . , pszenica 126 
—128ftw. ps tra  75—76 ta l . ,  pszenica 129— 
131ftw. ps tra  77—78 ta l . ,  pszenica 123— 
125ftw. jasna 74—76 tal., pszenica 126—129 
ftw. jasna 77—80 t a l . , pszenica 130-131- 
ftw. jasna 81—82 t a l . ; wszystko za 2125 
funtów. Żyto 118—121ftw. 49—49*/i tul. za 
2000 funtów, żyto 125-127ftw. 5 0 - 5 1  tal. 
za 2000 funtów. Jęczmień 42—44 tal. za 
1800 funtów. Owies 24—26 talr. za 1200 
fuutów. Groch na paszę 44—46 talarów za 
2200 fun tów , groch wrący 47—51 tal. za 
2200 funtów.

WiedeiUSO. stycznia.

Metaliki na wal. austr.
P°ź37czka naród. . .
Metaliki na m. k. . . 
Obi. ind. niź. aust. . .

węgierskie . , 
chor. i slaw. , ,
galicyjskie . . 
bukowińskie. . 

z, „ „ siedmiogr. ,
Kursa zagraniczne.

(3-miesięczne.)
Augsb. 100 złr.Ł nr. . . .
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark ........................
Londyn 20 fnt............................
Paryż 100 frank.........................
Akcje banków i przemysłu.
Banku naród, austr. . • •

„ anglo-austr....................
Zakładu kredytowego . . .
Kolei półn. Ferdynanda . .

galicyjskiej. . . . .
czerniowicckiej . , .

T)
i)
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r>

T>
n

n
n

n
n
n
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y?

Telegrafow any kurs w i e d e ń s k i
z dnia 31. stycznia.

Obłig. dług. państ. 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1834 5% za 100 gl* m.k. 
Losy z r. 1860 . . . * • • • •  
Akcje bauku nar. za 100 gl. . . .

„ T o w a r z y s t .  kred. na 200 gl. . 
London 10 fnt. sz te rl ingów . . . .
D ukaty  cesarskie s z tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a ..........................

W. A
zł. | c.
60 • 0
70 49
87 00

735 n i
168 00
13 40

6 18
1129 7>

r,

Kurs  l w o w s k i ,
z dnia 31. stycznia,

Dukat holenderski . . . 
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, l is ty  zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k . i  £ 
Galicyj. oolig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .
Akcje kolei Iw. czerń.

es?<x>

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł. ct. zł. | Ct.

6,12 0,18
6 1*5 6 20

10 •59 1 073
1 97 2 ‘ 3
1 77 i i 79
i 93 i ; 95

75, 33 70 05
79 10 9 87
<0 .8« 79 55
70117 70 92
17 j 50 219.50

1>84)08 185183

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki g ło d o ­

wej z r. ltfjij . . . .
Losy pożyczki z r .  1839 . .

1854 . .
1860 . .
1864 . .

„ srebrnej z r. 1864 
„ „ z  r. 1865 

k r e d y t o w e ......................
ks. Esterhazego . . .
ks. Salm . . . . . .
br. Pa lfy .  . , . . .
ks. Klary . . . .
hr. St. G en o is . . .
miasta Budy . . . 
ks. Windischgratz . 
hr. Waldstein . . •
hr. Keglcvich . . . ‘
R u d o l f a ...........................‘
L i s ty  zasbvwne.

Banku narodowego) i . 
w monecie konw.) j , •
w walucie austr.)

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred . ziem.

W a r s t w a  30. styczni*.
P ó ł im p e r ja ły . . . . rubh 
Listy zastawne III. 0k. „
aF • . . ” kupon. „ 
Akcje kol. żel. war.-wied. „

n „ n war.-bydg. „

Płacą Żądają
zł. j c. zł. c.
55 130 54 55
70 70 70 80
59 70 59 90
86 00 86 50
72 75 73 25
73 50 74 50
70 00 70 50
G8 25 68 75
67 OJ 68 50

109 75 DO 00
110 00 110 00
96 75;' 97 00

139 49 133 70
51 90 j

I
52 Oj

731 o1732 00
87 5 '1 88 • 0

168 33 163 59
163 00 163 50
217 50 219 00
185 25 185 50

95 25 95 75
144 09 145 00
77 9 0 78 50
*6 90 87 00
81 89 87 90
79 50 79 50

n
n
n
n
n
n
»

81 75 
131 00 
98 00 
30 50 
26 50 
29 00
25 59
26 50 
18 00 
2 li50  
14 0)

132 25
lóo {o
31
27
29
26
27
19
22
14

59
50
50
00
50
00
50
25

12 GOJ 12 50

000
105
93
V5

105

oo
o

39
oo

000
105
93
75

goj r  e

09 00

I!
8
O"
66
55

5i
00
00
00

00
81
00
67
55

00
00
50
59 
90

60 
00 
27 
0 ) 
50

Paryż 30. stycznia.
Renta 3 % ............................ 69 05 00 00



GAZETA NARODOWA z dnia. 1. Luteg'0 1867.

UlłiAAiA ksi liiiVv

F hkon ik  Proszku p i n;  lln;e rozpuszczony 
w butelce wody wydaje limonadę przyjemny, 
która,  jak to uznała Akademia Medyczna w P a ­
ryżu,  sprawia rychło skuteczne przeczyszczenie 
nie zostawiając po sobie zapalenia jak  większa 
ilość lekarMw przeczyszczających.

Proszek P. Uogć może być zachowany jak na j­
dłużej bez utracenia własności nie u trudza w p o ­
dróży i jest  nieoceniony szczególniej na wsi.

— w n ran w rw  SKŁAD 
9 1 1 9  w e  L w o w i e  w A p te c e  1 — V

Piotra Mikohmcha.

S Z A M P A N !! - «
wprost z Francji sprowadzony, oclony 
w skrzyniach od 6 butelek począwszy 
Louis Roederer d  Reinis: carte blanche: Jac- 
t/uesson tj- fils a Chdlons: Cr a mc de Bonzy po 2 cl.

JSapoleou grand vin , Mo et dj- Chandon 
d E perm y: Cr e mant rosa po 2 zlr. 50 cnt.

burolki powyższych gatunków po 1 złr. 
Również posyłam wyborne białe austrja-  
''kie i węgierskie wina stołowe po 10—1 1 
złr. za wiadro; wyborne czerwone wina sto 
łowe po 13—2j  złr. za wiadro, w b e ­
czkach od ‘/, wiadra począwszy, za 
frankowanem nade-daniem gotówki, albo 
też na zamówienia i pobraniem pocztą 
(gegen Po^tnachnahrae) Przy pobieraniu 
20 b ire lek daję 5% rabatu. 1069 4—12

Atewander Płoch 
W Wiedniu Ober DóbJicg Nr. 18

w

WODA do CZYSZCZENIA ZĘBÓW 
d o k t o r a  i i e n o o u k

K A W A L E R A  EE<t ' (  llO.S i K O W E  ) 
DENTYSTY HO NOROW\ C E S .  FRANCISZKA
jedyii -go liAcranta, ozŁibioii^g > pr/.ez 
J. L. Mi>hć za VV->(tę do c/.yszczenia zębb

  medalem złotym. ----——
W ODA Dra, HFiNOQUE zalecana jest 

[>',zr*z wszystkich lekarzy do pielęgno­
wania u i t  i za-how anii  zębów. Nie- 
zorerne po *odz*iye tuj WODY wykazu­
je d ‘Stateczni.? jej wyższość nad wazel- 
aie;ni inne ni środkami do czyszczenia 
zebo.y. (Ostrzega się przed hf.ałszowa- 
mam .) - \  l _ u

O n a  flaszki 3 złr,, póiflaszki 2 złr., 
ćwierćll iszki 1 złr. 50 ct.

P r o s z e k  do c z y s z c z  e n la  z ę b ó w
D ra  I I 11X0 (JUK — (Jena większej pu­
szki 2 xłr. mniejszej 1 złr. 40* ct. Opa 
kowanie 20 centów,

Do«tie m >źna we Lwów e jedynie 
aptc e E y g in o u fa Ru kera.

F o l  VVPt*lf m^ a 0ti Stanisławowa od-
9 dalony, przy kolei że la ­

znej i trakcie bitym krajowym, stanowiący 
osobny korpui,  bez długów i zawiklań, m a­
jący  w obszarze 34 morgi ornego pola, 31 
morgów aianożęć, 4 morgi pas wiska, wo­
da strumykiem płynąca, dom mieszkalny o 
3 pokojach i przedpokój, stodoła, stajnie 
dwie, wozownie dwie, szpicklerz, magazyn, 
karmnik, kurnik, a prócz tego dom ch łop­
ski o 3 izbach, wszystk > w dobrym stanie, 
pola nieodległe, jest do sprzedania za 4.590 
złr, ttprzety niektóre domowe i g o sp o d a r ­
cze są tak ie  razem do wzięcia, l iuź iza  w ia ­
domość u Lubina Preyera w Stanisławowie.
F o l w a r k  składający s ię  zellO mor- 

y jx  ?* a i  iv^ ornego pola a 10 sia-
nożęci, gleba dobra, woda blisko źródłowa,
niedaleko Tłumacza, je^t do wypuszczenia
w dzierżawę, a to tym sposobem, ażeby
dzierżawca, ponieważ nie ma jeszcze bu 
dynków, prócz pod w d.n i słupów sam z 
czyszu należącego się, budynki potrzebne 
pokładł i wydatek z czynszu potrącił. 
Czynsz roczny po 3 złr. 50 ct. zam irg. 
Wszelki potrzebny materjat da właściciel. 
Z asnw y  eą 12 morgów koniczyny, a 50 
morgów zrobionej tiebli. B bż iza  wiado­
mość w ajencji Lubina Preyera w S'.ani- 
fetawowie. “ w

Przy zgłoszeniu się więcej dzierżawców- 
ludzi z charakterem i dobrych gojpod^rzy, 
mających zasoby wszelkie potrzebne poszu­
kuje t ię wi cej dzierżaw, najbardziej ma­
jątków średnich, w obszarach od 409 do 
**00 morgów ornego pola, a przytem dobre 
mieszkania i budynki gospodarcze w do­
brym stanie.

Chęć wydzierżawienia mających obywa­
teli wzywa sie o łaskawe zgłoszenie się 
do ajencji L u b in a  P r e y e r a  w Stanisła­
wowie. * 1134 3 —3

<ie Poiło IS(i0 EXPOS!TtONS
unWerselles.

de Londrei 1SM

MAISON
\-.p4

de Paris i855
GOLUS de Londrea 1862

l A

(BENZINA COLLAS)
do wygubienia plam z wszelkich rodza- 

|jów materyj bez uszkodzenia onych i bez 
zostawiani^  nieprzyjemnego odoru.

*  Ceoa 90 ct.

(ŻELAZO COLLAS)
oddzielone ta  pomocą elektryczności, jest  to 
najczyściejsze połączenie żelaza, p rzed ło­
żone cesarskiej akademii medycznej w 
Paryiu, polecane przez lekarzy do le­
czenia bladaezku anemii, osłabieni >. ogó l­
nego, wycieńczenia sił, u p łazów  itd. itd. 

Cena 2 złr. 40 ct.

(OOKT COLLAS) 
niez ędny środek toaletowy, odśwież a 
skórę i nwa’nia twarz od pryszczów I 

trądu. -  Cena 1 zlr.

Proszę <Io mnie ita herbatę.
Będąc lubownikiem herbaty, a mając sto- 

\ simki z za granicą, sprowadź Hem takową z p/er 
wszego źródła w znacznej ilości, ktuhy z panów 
amatorów życzyt sobie nabyć tc/że, rac:;; się 
zgłosić u'C Licowic\ ulica Bw. Jana /, A,V7* J? 
na Jszon piętrze. Cena funta 4 zlr. w. a.

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
natychmiast. 1191 2 —-i

X . (2O rski*

COMMISSION FA'PORTAT!ON

M A IS O N

Pharmacien, me Saint-Denis, 229, Paris

S ' 0 -h‘k używany z u aj'CnSZ) m :»k:it.<iruj w 
s l ib j .śc iae i  s*?), jiyeb.  ̂uracz ka'-li szk dii-

wyeh, suchot.ndi.

; .1 -k przeciw konwulsjom dziecięcym. 
Cena 1 złr, 3 > ct.

: ś,ii. X •'• •• TN Tjr t f l
i f

S o iek przeci w wypadaniu w b ^o w .
(Jena 2 zl-. 51 ct. — O p ik o w m ie  *23 ct.

Dostać można we Lwów e jedynie w 
aptece Z. Ruker^t. 1049 3 —12

W  Czarnokońcach
w  o b w o d z i e  C■Eorłkowskitn będ ą  s tano ­
wić ocl 1 lutego r. b. następujące  o g ie r y  

czyn ie j  k r w i  A n g ie l s k ie j  :
1. C o ih fW łe r  po Stockwellu od MulTatee. 

Klacie czy3 ' ej krwi p> lóO złr., pół krwi 
po 75 złr. w. a., 7 k la c z y  może być j e ­
szcze przyjętych.

2. y o n  S ł rv o tn  po Elyjng Dut-jhmann 
po The mis, klacze czystej kr w. po ttO złr. 
klacze pół krwi po 43 złr. w. a.

3. B i rb a n t  pół krwi Orjentalnej po 
Ćwieku od Dzarary po 2 > złr. w. a.

Dla każdej klaczy są cztery skoki p r z e ­
znaczone, od każdej klaczy płaci się po 5 
złr. w. a. na stajnię. O - i '■ s i siano rachuje  
się p> cenach targowych.

Ktoby sobie życzył klacze s tanowićl r a ­
czy się zgłosić do zarządu dóbr Czarno- 
koiice.*ostatnia poczta llusiatyn, i równo 
czesnie przysłać należytość z a s t a n o w i e ­
nie, gdyż inaczej k lacie  nie będą przyjęte 
do stanowienia, ani zamówienia nie będą
uwzględniono. 1139 3 - 6

Czarnokońce d. 4 stycznia 1867. 

SŁABOŚCI G4 RDZIK IJ i UST.

PASTYLKI
pana

u  E T  H A X
z SOL4 UEUTHOLLETA 

(C hloran pofażui).
Polecamy Przez lekarzy p a n z k ic h  

izpitalów przeciw słabościom gardzieli, 
anginom, (zapadniom  gardła),  krupie 
wrzodom i zapaleniom ust, p rzywrccają  
napowrót gibkość gardzieli i ez^ stość 
głosu, usuwają cuchnący oddech, le­
czą powstałe prz^z palenie ty ton iu  
drażnienie i usuwają tak szkodliwe 
działanie merkurjusziL Cena 2 złr.

PROSZEK i EL1X IR
od bolu zębów z sok* Bertholleta.

Zapach tych pastylek ma przyjemny 
smak, ich własność dodawania jędrności 
ciału, i orzeźwienia, sprawiają* iż  uży­
wanie onych w toaletowym względzie, 
jest wielce szacowne, zaś niezbędne przy 
uhzytm  waniuczystości zębów i ust. Onę 
usuwają zapaleni^, orzeźwiają d/.iąsla, i 
uśmierzają szybko zbyt wielk e tworze­
nie się śliny- — Cena proszku 1 złr. 49 
c t . ; elixiru: 1 złr. 30 ct: — Za opako^ 
wanie 20 centów. 3 3—.

S p r z e d a ż  en g ro s  : w aptece p 
D e t l ian  w Paryżu. Faubourg  B an t-
Denis. 90. .

S k ła d  g łó w n y  dla Galicji w aptece
7j . H U K K R A  w e  L w o w ie .

"■-•■T T .-W^J łlgŁlri.. irz.

od

Niewidzialne stanie się widzialnem
z • pomocą małycłi

hias u*nko w y ch mikroskopów,
k -6ve

2 ó O  r a z y  

p a w i ę -

li s z a  p i

!;i.3/tują sztuka S złr. w. n.
% frankow aną p rzesy łk ą .

Za pomocą takiego drobnowidza w i­
dzimy vc jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek. (Infusorion) wesoło p ływ ają­
cych, jak  w najw ększej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaczków, roślin i t. p. 
iakim drohnowidzem widziane, okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych ksz ta ł­
tach, i drobuowidz taki sprawia dla małycłi 
i dorosłych przyjemną i pouczającą roz­
rywkę. KównLż m utra  c. a pomocą ty cii 
niikro^kupóy/ widzirć trychiny w miesić.

.ATkroskopy te z i  frankowanem n a ­
desłaniem 1 złr. wał. anstr. posyłają się 
franko do  w s z y s tk ic h  s ia c y )  p o c z to w y c h  
p a ń s tw o  a u s t r ja c k ip g o ,  n:e licząc nic za 
opanowanie. Za pobraniem pocztą (gegen 
Postnachnahme) jednakże, z niefrankowaną 
przesyłką, kosztujo sztuka 90 cnt.
Listy z zamówieniami uprasza się adrcaować;
G a la n te r ie  -  W a a r e n  - N ie d c r la g e  , , z u r  
S la d t  P a r i s “ i n P r a g ,

Nro. 596 . /. ii4i ;i— y

odę anatsrjnowi
do ust

przez 15 lat up> żywi lej .»wan* , której 
p r /y w ilą  z dniem L czerwca 1805 roku 
wygasł, ?.prz(Ml:ije 'Uininiit po 1 zlr. 40 c.

tylko po Ićd) 1 2 -2  1

4 5  c w t .  w .
apteka K a ro lu  SpUKnuillera p(>d złotym 

rakiem w Wiodnin. llolier Markt.
Wi* LV'v() A lL  m«‘żnn dost*^ć u apie- 

kar/.-i A. B e r l in e m .

:• <? 5

g ł u c h o t a
do W Y L E C Z E N IA !

Kiedy prawie od lat trzydziestu eoraz 
więcej niedosłyszałem i napróżno szukałem 
pomocy lekarskiej u najsławniejszych le­
karzy przeciw głuchocie, odzyskałem wre- 
.-■z ie słuch dobry za pomocą pewnego 
środka, który mi podał stary weteran ma­
rynarki, kapitan, przybywszy dalekie po­
dróż*. Z i  nadesłaniem 5 złr. gotówką, u- 
dziclę chętnie tego środka leczebnego po­
dobnie c ierpiącym. 1047 4—8

P -  O e l ^ n e r  w P>erlinie,
Nmie Sc 1 onlmuser Str. Ar. 12*

Z Ł O T E  i S R E B R N E  M Ę Z K IE  i D A M SK IE  B IŻ U T E R J E
podług najnowszych i najgustowniejszycli w zorów  paryzkich dostarczam po

następujących niesłychanie n izkich  cenach:
Damskie i męzkic łańcuszki d o  zegarków d łu g ie  ze srebra 13 próby, suto p o ­

złacane, nlbo zlotem nr. 3 dublowane p ) zlr, 7, 9, n ,  13  ̂ X5.
l lęzk ie  i damskie krółkio łańcuszki do zegarków ze srebra 13 próby suto po- 

złacrme, albo dublowane złolem nr. 3 po zlr. 4, 5, 6 , 8 10, 12.
B ro sz e  i kulczyki, gładko rznięte, emailownne z kamieniami i perłami lub bez 

onych. srebrem lub zlotem nr. 3 dublowane po złr. 7, 9, 12, 15, 20.
Medaliony ze srebra próby 13, albo dublowane złotem nr. 3 g ładkie  lub em ailj-

wane po 1 złr. .;0 *-nt., złr. 2, 3, 4, 6, 8 .
Krzyże ze srebra 13 próby, albo zlotem nr. 3 dublowane gładkie lub emailowane 

po 90 kr., 1 zlr., 1 złr. 50 cnt., zlr. 2, 3 .
S e r d u s z k a  ze sr- bra próby 13, albo złoła nr. 3 dubl. d> otwierauia, gładkie albo

i  enr.il -wane po złr. 1 cnt. 50. złr. 2, 3, 4,
S p in k i  ze srebra 13 próby pnz acano. albo /.łotem nr. 3 dubl., gładkie lub em al­

iowane wysadzane kamieniami p » 70 kr., 1 złr., 1 zlr. 50 cnt., złr. 2. 3.
S p in k i  m a n s z e to w e  ze srebra 13 próby, pozłacane lub złotem nr. o dubl., o-jad- 

kie lub emaliowane z kamieniami po złr., 1 cnt. 50, złr. 2, 3, 4, 6.
P ie r ś c io n k i ,  ze srebra 13 próby, złotem dubl., albo złotem nr. 3 dubl., gładkie

emailowane i wysadzane kamieniami po złr. l ,  złr. 1 cnt. 50, złr. 2 , 3, 4 , 5 .
S y g n e ty  ze srebra 13 próby złotem dubl. lub złotem nr. 3 dubl. po złr 2, 2.50, 3, 4, 5
B ra c e łe t s  ze sreb. 13 pr , suto p >zł. albo złot. nr. 3 dubl. po zł. 3 50,4, 5 6 8 10 12' 15

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika

«HWiKSZm\IE.
Od duia 1 . lu tego  r. b. aż do d a lszego  rozporządzenia, usta  

naw ia s ię  na naszej ko le i, przy zatrzym aniu warunków og łoszon ych  
ob w ieszczen iem  z dnia 9. kw ietn ia  z. r. zam iast tera źn ie jszeg o  d o ­
d a tk u  ta ry fo w e g o  do naszych  t n r y f  c y w i l n y c h  1 w o j s k o w y c h
3 0 %  d«d»tek ażja. —  Wiedeń dnia 23. styoznift 1867
i a_;{ R a d a  z a w ia d o ir c z a .
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Dl^ w iadom ośc i ! Gdy ostntniemi cza­
sy znaczniejsze kwoty do knsy Instytutu 
Zastawniczego lwowskiego oriniań-kiego 
„Pii M ontis“ wpłynęły, pipeto dyrekcja te ­
go zakładu zawiadamia uiniejszam Szano­
wną Publiczność, że kasa rzeczonego za­
kładu jest  w m -żności, wydawania nawet 

* znaczniejszych zaliczek w dniach urzędo- 
\ wania swojego. Od dyrekcji Zakładu Za­

stawniczego „Pii Montisw. 1173 3—3

Ogród gościnny
przy ulicy Szerokiej pod 1. 6 8 %

Prochaskich zwany
j e s t  yAraz do najęcia. Bliższa wiadomość

tamże. 1165 3—3

K r ó l .  p r n ^ k i e g o  f i z y k a  o b w o d o w e g o

Kocha cukierki ziołowe,krystalizowane 
w pudełeczkach oryginalnych po 70 i 35 cent. w. a.
rsŝ r. ̂ î̂ awsanaiacEcaa :̂ . i ? jfisstsri-y.rsM ,rw-™nr iw r

Cukierki ziołowe Dra. ICocina. wyrabiane z najodpowiedniejszych soków ziołowy cli i roślinnych , zmieszane z częścią naj­
czystszego kryształu cukrowego okazały się — jak to udowodniły najchlubnięjsze uznania jako łagodząc©  i u ś m i e r z a j ą c e  
wszelkie drażnić i i " w kas/Ju. chrypce, szorstkości w gardle, zaflegmieniu i t. d., i działaj i oraz przez zawartą w sobie esencje 
soków ziołowych i słodkich części bardzo skutecznie no utrzymanie czystości, świeżości i gibkości organów movvy. Cukierki 
ziołowe różnią się nietylko przez swe istotnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych pastylek piersiowych: Pate 
pectorale i t. d., lecz wyszczególniają się od ty cli wyrobów najbardziej prz*z to, źe je organa trawiące mogą łatwo znieść, oraz, 
że nawet przy dłuższem używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwasów lub zaflegmienia.
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Dra Kocha cukierki ziołowe opakowano są w podlugo- 
wate pudełeczka, a na białych etykietach umieszczona je st 
pieczątka i własnoręczny podpis. Na składach utrzymują j e ­
dynie :

m/md

\V> Lwowie apteka Zyg. Rukera (LuanLó Toniank^,' 
\  K le jf i i  Wdowa i L'ohhardt, Bon i Tary Stiller, Iryd .L F

Sediubutb  a p te k a  A. B e r l i n e r a  dawnie; L a n e r i .  I P . o t r a
Mi kol a s  eh u. tudzież:

W  Białej
mołiński, apt. pod złotą 
Ififn. Selinirch i J. Róż

j  pp. J. Berger i L. Sehwanzer, W B o e h a i  p. Paweł Niedzielski, w  B r o d a c h  p. Evy? 
)tą koroną, w  B r z e ż a n a c h  p. B. Fadenheeht, w  B u c c a c z u  pp. Kodrebski i Kereel, ’ 
ż ans ki, w  Chsorlkowi. '  p. M. Friiukel. w  Droh>l>yc«v p. J . R )i iuheina ,  W G;»rll 
Romaszewski apt., w  G r y b o w i e  o. A. M i s a z v ń s k i /w  J a r o s ł a w i a  P* Józef  Rohm ;apt., w  G r ó d k u  p. Tomaszewski apt., w  G r y b o w i e  p. A. Misczyuski, w  J a r o s ł a w i a  p.

Hildebrand, w  K ę ta c h  p._G. Streya, w  Kołomyi, Joeł Adl?rsteiu, w  K o p e c s y ń r a e ł i  j). X. Wierzchowski apt. ,

wa Kornfeld, i Fr.  Lto
w C z e r ń  łowcach p

t r l l c a c h  p. W. Kog aws 
Ronin apt., w  K a l i s z u  p. 

t i  apt. ,  w  K r a k o w i
p. J. Bartl, w  L is k u  p. R* Baraiiski apt., w  M in i s t c r c y s k a c h  p. J .  LipschiiU, w  łU k u l iń c a c h  apt. JSt. Międlicki, w  My 
ś le n lc a c h  p- F. Se.ndler, w  N o w y m  8 ic/>u p. Igu* Ga ran, w  N o w y m  T a rg u  p. Laur,  w  P r z e m y ś l u  p. E." Macha lski, w  
1' r s c w o r s k u  p. F . Switalski apt., w  R a d o w r a c h  p* K. Teichman, w  R /seszow ie  p. Ign. Schaiter i Spółka, w  H a n d e g ó rz e  
p. A. St. Bursa, w  S a n o k u  p, Zarewicz, w  S a m b o r z e  p. A. Kromer, w  S e re c ie  J. Derapniak, w  S ę d z i s z o w ie  p. J .  Kowna­
cki, w  S k a la c ie  p. W. Dietz. w S o k a lu  p. A. W. Grot, w  S t a n i s ł a w o w i e  p. F. 3Steeher apt. d<awniej Tomanek, \y T a r n o ­
w ie  pp. J* Jahn i Henr. Koy, w  T a r n o p o l u  pp. A. Morawetz i Walerjan Stachiewicz, w  T u r c c  p. A. Gzyrniański, w  .W a  
d o  w i c a c h  P* F. Foltin, w  Z a le s z c z y k a c h  p. J, Kodrebski w  Z ło c z o w ie  p. A. G o t t w a l d ,  w  Ż ó ł k w i  p. R* Barbag w  Ż u ra -  
w n ie  p. W. Fostępski ‘  1080 9—11

kredytowego dla handlu i przemysłu
podaje do publicznej wiadomości, że

M S ty c zn ia
tylko 4'lótowe ASY6M TT

p o c zą w szy
z 8(lniowem wypo-

m e d i c a m e n t e u s e s  

PASTYLKI z magnezj',

z napisami ywffiMgSEr manoy itd.

1176, Za op?ikovaijie 20 cnt. 2—12 
S rodkó\Y t) ch dosfać m(/źr a we L w o* 

w i e jedynie w aptece Z. R I J K L H A ,
— — — — —

wiedzeniem wydawać będzie, i że wszelkie jej
A S T G N &£» T  Y K A S O W E

1085 8-V

tylko

w obiegu znajdujące się
oi 10. Stycznia 1867 począwszy

po 4 oii 100 i 8diiio wein wypowieilzeaaicaaw oprocentowane będą
Wydawca: Wiialis W. ŚmocJtowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kon.ela JPillera.


